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Kantony w Czechosłowacji 


Orędzie prezydenta Republiki, $-miesięczny „pokój Bozży* i natych- 
miastowe koncesje —oto program działania, z którym wystąpi Praga 


ne Prowadzone w Pradze w cią 
ak ętatnich dni posiadały cha 
3 cr poufny. Pomimo to treść 
RE „Narad zaczyna, również w 
Pmi publicznej, przybierać for 
my konkretne. 


O na których rokos 
kom z Niemcami sudeckimi 
Ją bvć na nowo podjęte, da 


PRAGA. Rozmowy. politycz |dzą się w ogólnych zarysach o» 


reślić następująco: 

Rdzeniem tego projektu jest 
wprowadzenie ustroju kantonal 
nego. W ustroju tym miejsce 
dotychczasowych krajów Czech 
Moraw, Śląska, Słowacji i Rusi 
Przykarpackiej zająć ma szereg 
kantonów, których liczba nie zo 
stałą jeszcze całkowicie ustalo“ 
na. 


Stalin 


RYGĄ 


wra ao 


W sobotę wieczorem 
Błygjoskwie rozeszła się lotem 
chu „. jg), wiadomość o zama 
jących. Stalina. Wedle obiega» 
czerw pogłosek dokonano na 
bombo 59 dyktatora zamachu 
ciężko yP Stalin miał być 
jego eii a kilka osób z 
bity AN JOlizszego otoczenia za» 


Nazajutrz = 

pogłoski pocho» 
Sed, zekomo z półoficjalnych 
inny, przedstawiły sprawę w 
kaząy t<tle. 

“azalo się, że Stalin padł os 
tin katastrofy P BAN a 
ły byg BŚły tej katastrofy mias 

YC nast ujące: 
jak o opotę Po południu Stalin 
dem gy kle udał się samocho» 
li w Q, we] podmiejskiej wil- 
iom orkach, odległych o 20 
Swag tów od Moskwy. Eskor 
aa samochodów z 
a idealnie ” 
najlepszej nie 
Owanej S 


równej szosie, 
Sowietach i wybu: 
dów Stali pecjalnie dla przejaz: 
dyktat Ina, szofer czerwonego 
$ ora, niemiecki komunista 

Pelniący funkcje szofera 
10 lat, rozwinął szyb 


maż ilometrów na 


godzinę. W pewnej chwili szos 
fer stracił panowanie nad ma: 
szyną i samochód wpadł całym 
pędem na drzewo. 
Opancerzony samochód Stali 
na jest niezwykle silny i tylko 
wskutek tego jadące w nim ox 


W rachubę wchodzą chwilo: 
wo 23 kantony. Mają one pos 
siadać możliwie jednolitą struk= 
turę narodowościową. Znajdą 
się zatem wśród tych kantonów 
również niemieckie, względnie 
węgierskie i słowackie. Kantony 
te mają być jednostkami autono 
micznymi, 

Rozważanie jest skupienie 
kantonów niemieckich w jeden 


soby uniknęły śmierci. 

Stalin ma podobno złamaną 
rękę, a dwaj towarzyszący mu 
oficerowie GPU zostali zabici. 
Samochód został poważnie uszz 
kodzony. 


związek kantonalny, ostateczna 
decyzja jednak w tym względzie 
nie została jeszcze powzięta. 
Jeżeli w nowo powstać mają: 
cych kantonach znajdować się 
będą inne grupy narodowościo 
we, to grupy te otoczone zosta 
ną specjalną ochroną. Zasada 
ta odnosi się zarówno do grup 
czeskich w kantonach niemiec” 
kich, jak do grup niemieckich 


y w katastrofie 


Dwaj towarzyszący mu żołnierze padli trupem 


wszczęto energiczne dochodze: 
nia, w toku których GPU do» 
szło do przekonania, że wypas 
dek był z góry uplanowany. 
Stali pozostaje na» razie w 
Gorkach, dokąd wezwano naj: 


Szofera Szulca aresztowano il lepszych chirurgów sowieckich. 


nad wytworzoną sytuacją w Niemczech i Czechosłowacji 


LONDYN. Dzień wczoraj» 
Szy był dniem niezwykle oży: 
wionej działalności rządu. 

Minister raw  Zagranicze 
nych lord Halifax odbył szereg 
konferencji. W godzinach przed 
południowych złożył mu raport 
o sytuacji w Niemczech sir Ne» 
ville Henderson, ambasador 
brytyjski w Berlinie. Przy roze 
mowie tej obecny był główny 
doradca dyplomatyczny rządu 
sir Robert Vansittart. 

O godz. 12.45 minister Hali» 
fax przyjął posła czechosłowac 
kiego w Londynie Masaryka, z 
którym odbył I5sminutową roz 
mowę. 

Następnie o godz. 1 m. 15 w 


M.S.Z. odbyła się konferencja, 
w której oprócz ministra Spraw 
Zagranicznych wzięli udział sir 
John Simon, który właśnie pos 
wrócił z Lanark, sir Neville 
Henderson oraz sir Vansittart. 


O. godz. 15:ej wszyscy cztez 
rej udali się do gabinetu pres 
miera, który na krótko przed 
tym powrócił do Londynu. — 
Konferencja z premierem trwa: 
ła półtorej godziny. 


w kantonach czeskich. To samo 
dotyczy również innych grup 
narodowościowych nie + czese 
kich. 

W związku z ustrojem kanto 
nalaym rząd czechosłowacki os 
pracował projekt, w którym jed 
nakże należy rozróżnić zasadę 
prdstawową i sposób przepros» 
wadzenia tej zasady. 

Ustalona zasadą podstawową 
projektu rządowego jest podział 
repubiiki na kantony. Sposób 
przeprowadzenia te; zasady ma 
być przedmiotem selale 
rokowań. 

Ażeby umożliwić dokładne 
przedyskutowanie tego projektu 
oraz sposobu jego przeprowa: 
dzenia rząd czechosłowacki zas 
mierza zaproponować partii 
Niemców sudeckich względnie 
innym grupom narodowścioe 
wym Jemiesięczny rozejm— „Po 
kój Boży”. 

Ze względu na to, że taka pro 
pozycja mogłaby być uważana 
przez grupy narodowościowe, 
na podstawie ich dotychczaso* 
wych doświadczeń, że manewr 
taktyczny, mający na celu od- 
wleczenie sprawy, oraz wasze 
niając, że propozycja ta spotka 
łaby się z tego powodu z niedo 
wierzaniem grup narodowościoe 
wych, — rząd czechosłowacki 
zamierza, dla polepszenia atmos 


(Dokończenie na str. 6:ej). 


Gen. Franco szuka króla 


którego Mussolinim" chciałby zostać 


LONDYN. 
donosi, że gen. Franco miał za- 
prosić b. króla hiszpańskiego 
Alfonsa do wstąpienia na tron 
Hiszpanii, po zwycięstwie odnie 
sionym przez wojska narodowe. 


przedmiotem rozprawy sądowej 


Akt oskarżenia zarzuca oskar | wtargnięcie po wyważeniu bra 


dzie Na zozpoczął się w Są 
Proces a JEOWYM w Kielcach 


ka „ STWawe zajścia, jaki 
AS "FA w Bu 4 da 
kału €, P'acu Wolności koło jj 


S o 
s Kiel pnictwa Narodowego 
Kazimi » gdzie został zabity 


E Tom 

został czyk z PPS oraz 
sób, 4 „annych kilkanaście E 
wych P, P ; ilku posterunkos 
czej, ` =" 1 Oficer służby śled: 


bz | 
dzia A N Przewodniczy ses 
ceprokuras ŚWSKI, oskarża wis 


- a lawie oskarli 
z i na 
siadło 19 osób 


żonym, že brali udział w zbiego 
wisku publicznym, które wspól 
nymi siłami dopuściło się prze= 
mocy względem  funkcjonariu: 
szy P. P. przez bicie ich laskami 
i kamieniami., a to celem unies 
możliwienia im dostępu do lo= 
kalu Stronnictwa Narodowego i 
przywrócenia porządku i spoko 


ju. 

W dalszym ciągu akt oskarże 
nia zarzuca podsądnym dokona 
nie ałtownego zamachu na 
lokal Stronnictwa Narodowego 
znajdujących się tam człon: 
ków tego Stronnictwa przez 


my na schody, wiodące do loka 
lu i bicie tam laskami i przedmio 
tami żelaznymi członków tego 
Stronnictwa oraz strzólanie do 
lokalu Stronnictwa i osób, znaj 
dujących się przed lokalem. 


Po odczytaniu aktu oskarżea 
nia, Sąd przystąpił do wysłucha 
nia wyjaśnień oskarżonych, z 
których nikt, za wyjątkiem osk. 
Władysława Znojka, do winy 
się nie przyznał. 

Z kolei Sąd przesłuchał 21 
świadków, po czym rozprawę 
przerwano do dnia dzisiejszego. 


„Daily Herald" | 


Dziennik pisze, iż jasną jest 
rzeczą, że gen. Franco zamierza 
mieć tylko „słomianego króla”, 
którego „Mussolinim” chciałby 
zostać. Rokowania w tej spra” 
wie prowadzone są przez hr. Lu 
dwika Sierragorda. 

Król miał odpowiedzieć, że 
bardzo chętnie powróci do Hisz 
panii, lecz nie na warunkach pro 
ponowanych mu przez gen. 
Franco. 

W czasie rozmowy b. króla 
Alfonsa z hr. Sierragorda miał 
być obecny, jak twierdzi „Daily 
Herald”, urzędnik ministerstwa 
spraw zagranicznych Rzeszy. 

W czasie rozmowy przepro- 
wadzonej z b. królem wysłane 
nik gen. Franco oświadczył, iż 
| 


Sprawa powstańcza potrzebuje 
poparcia, którego król jej może 
udzielić, a za które gen. Franco 
gotów jest zapłacić restauracją 
Alfonsa na tronie hiszpańskim. 

Poza tym hr. Sierragorda 
stwierdził, że zarówno w Wiel- 
kiej Brytanii jak i w innych pań 
stwach istnieją koła finansowe, 
mogące udzielić rządowi gen. 
Franco poparcia finansowego, 
którego ten ostatni potrzebuje. 

Koła te łatwiej zdecydowały 
by się — zdaniem hr. Sierragor 
da — do udzielenia pomocy fi 
nansowej o którą chodzi, gdyby 
wiedziały, że exskról fons 
wstąpi na tron hiszpański po o 
statecznym zwycięstwie wojsk 
gen. Franco. 


Dar feldmarszałka Goeringa 


dla Pana Prezydenta R. P. 


Dnia 27 b.m. został doręczo» 
ny Panu Prezydentowi R.P. sa 
mochód myśliwski jako dar od 
feldmarszałka Goeringa. 

Samochód został dostarczo= 
ny przez delegację złożoną z 


pierwszego sekretarza ambasae 
dy niemieckiej p. von Scheli- 
ha i kpt. Menthe, adiutanta feld 
marszałka Goeringa w obecno» 
ści radcy M.S.Z. p. Koziebrodz 
kiego. 


Str. 2. 


ŚRODA 
| Raymunda, Panłina 


Marka. 


zach. 18.28. 
| SIERPNIA || księżyca wsch. 12.5 
zach. 20.54. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1247. Zmarł Konrad ks. Mazowiecki, 
uP sprowadził Krzyżaków do Pol 


ski. 

1359 Układ oddający Polsce Inflanty. 
1579. Stefan Batory zdobywa Połock. 
1915. Wymarsz warszawskiego Legio: 


nu. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Gdy na Rajmunda pogodnie 
Suche w jesłeni będą dnie. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Plamy z jedyny na wełnie można 
aywabiać spirytusem. 


=”. 


<GRODAWMI 
USUWA BEL, BOLU 
IBEZDOWROTNIE 


KLAWIOLŁ 


„AP.KOWALSKI* wans; 


Tłumaczenie snów 


Oczekująca kariery. Pan B. wróci. 
Rozstanie bardzo go bolało. Wyjdzie 
Z. za mąż w przeciągu najbliższych 
2 lat. 2 

‘P. Zrozpaczony. Winien Pan grać na 
doterii, na numer zawierający cztery 
jedynki. Zona wróci do zdrowia. Bloa 
dym w średnim wieku jest Panu życz» 
Euy. Spełnią się marzenia. 

P. Olga M. M. Upragniony Hist na» 
dejdzie. Ów porucznik nie pamięta o 
Pani. Proszę zapommieć o iej przygo: 
dzie — przyjdzie to z resztą Pani z 
fatwościa. Szczęśliwy kolor: granatos 


wy: 
Błondynka z morskiej pianki. Cha: 
rakter pisma zdradza fantazję, duże 
enie u mężczyzn, skłonność do 
wgrania z ludzkimi uczuciami. Wyje 
deie Pani za mąż w tym roku. Niedo- 
magania będą w domu. Proszę wystrze 
gać się bruneta, Władysława. 


W Jedna z ostatnich numerów roz 

my druk sensacyjnych wspom 
nień jednego 2 najetaniżych policjan: 
tów m. st. Wasszatry, dziś już eméry: 
towamego i sparalizowanego starszego 
człowieka. Policjant opowiada właśnie 
o tajemnicy dwi urów w © 
krutnej zbrodni, jaką dokonano w Ale 
jach Ujazdowskich, a której wykrycie 
polecili jemu w pierwszym dniu jego 
słaźby w Straży Obywatelskiej, czyli 
w t. zw. ówcześnie mibicji. 

— W pierwszej chwili nie 
zorientowałem się — opowiada 
dalej emerytowany policjant — 
czemu ten facet tak drzy i cżes 
mu tak rozpaczliwie powtarza 
te swoje „pomiłuj , kiedy jede 
nak opanowałem się trochę, 222 
pytałem ga: . 

— Czemuż to mam się nad 
panem zlitować? Niechno pan 
mówi trochę wyrażmiej! Po co 
pan tu w ogóle przyszedł i co 
pan tu w ogóle robi?1.. 

Niski, starszy człowiek drżąc 

ciągłe na ciele, jąkać począł nie 
zrozumiałe jakieś słowa, wypo» 
wiadane w języku rosyjskim. 
Przyjrzałem mu się. uważnie i 
nagle zaświtała mi w głowie 
przedziwna myśi: Pomyślałem 
sobie mianowicie, czy przypad» 
kiem mundur, który przed chwi 
łą przymierzałem zabitemu męż 
czyżnie nie pasowałby na tego 
małego człowieczka... 
Niech pan na chwilkę ze 
mmą pozwoli — powiedziałem 
dlatego bez najmniejszego na 
mysłu — może pan mi się na 
coś tutaj przyda, a po tym do 
piero porozmawiamy © pań 
skim, niczym nieuzasadnionym, 
lęka. 

Niski człowieczek nie porue 
szył się z miejsca. Mimo moich 
dwukrotnych zaproszeń stał cią 
gle w progu nie mogąc się ots 
ważyć na postawienie kroku. U 


W sezonie marynat 


Teraz właśnie rozpoczął się sezon | marynat otrzymać można w każdym 


przygotowania na zimę konserw i ma 
rymat. Nie będziemy tu podawali szcze 
gółomwych przepisów, gdyż Panie Go- 
onie znajdą w każdej książce kur 
charskiej. 


Przypominamy tylko o wanym 
wskazaniu, które decyduje o trwałoś: 
<% smaku, zapachu i wyglądzie kon» 
serw i marynat. 

A więc: najlepszym octem do mary» 
abt jest ocot przygotowany z esencji ec 
łowej 80 proc., wyrabianej przez Za: 
blady iczne „GRODZISK* ze 
znakiem „RŁAK” na buteleczce. Jest 
to Na czysty, bezbakteryfny, trwały 
i z 
Bezpłatne przepisy przygotowania 


skłepie kolonialnym. 

marynat używa się octu mocne: 
go, rozcieńczając. jedną dozę esencji 
octowej jedęnastoma częściami wody. 
Tym mocnym octem zalewa się mary. 
naty i konserwy i po tym już nie go- 
tuje się, gdyż ocet utraciłby wiele ze 
swojej mocy. 

Esencja octowa ma tę dogodność, 
że mie zajmuje wiele miejsca, a przy” 
tym ocet z esencji jest równie zdrowy 
jak i spirytusowy, cò zostało stwier: 
dzone w Urzędowym Spisie Leków. 

Przypominamy jeszcze, że do odmie 
rzańia zarówno octu Spirytusowego 
jak i esencji oraz przyrządzania kom» 
serw mie trzeba lżywźć naczyń me» 


tatowych. 


Ma mał ej wokandzie... 


czyli „Kineman wbrew woli" 


(A. E.). Państwo Goldbaum 
z przerażeniem słuchali odgło» 
sów gwałtownej kłótni, rozlega» 
iącej się w pokoju ich sublokas 
forów. 

— Idż do kina! — krzyczał 
pan Adbrasza Chaimowicz. 

— Ja nie chcę iść do kina — 
odpowiadał ze łzami w głosie 
ban Beniamin Lulek. 

— Kto to nie chce iść za dar- 
mo do kina? Na masz złotówkę 
t idź! 

a Ja nie chcę twojej zlotów: 

r 

— Idż na Gretę z garbem! 
Idź na Gary Kupra! 

— Och! Nie pójdę! 

— Beniek idż, bo 
wiem, co ci zrobię! 

— Nie mogę. 

— Pójdziesz, czy nie? 

Nie. 

— Zaraz zobaczymy: czy nie 
„óidziese. 

Rozmowa urwała 


sam nie 


sie, atos 


miast zabrzmiało coś w rodzaju 
gromkich oklasków, którym to: 
warzyszyły rożpaczliwe krzyki 
pana Lulka. Wówczas na teren 
wałki wkroczyli gospodarze, któ 
rzy oderwali wojowniczego pa” 
na Chaimowicza od jego ofiary. 

Na rozprawie pan Lułek w na 
stępujący sposób wyjaśniał swą 
niechęć do filmu: 

— Abrasza nadzwyczajnie lu: 
bi piękną płeć. I jak do niego ma 
przyjść niewiasta, tò on mi dźje 
złotówkę i każe mi iść do kina. 

Kochany panie sędzio! Czy 
pan sobie wyobraża, co to z2 pa- 
skudztwo przez trzy tyżodnie 
dzień w dzień wysiadywać w ki 
nie? Już nie miałem na czym sie 
dzieć, bo mnie wszystko bola: 
lo. I dlatego na czwarty tydzień 
się zbuntowalem. 


jąłem go więc za ramię i popro 
wadziłem x Kiermku. pokoju 
śmierci, Gdy w pewnej chwili 
ujrzał przez drzwi leżące. na pod 
łodze dwa trupy, wyrwał się z 
mojej ręki i klękając prawie u 
moich stóp wołać począł prze: 
rażliwię: 

— Pomiluj pozżałsta, 
tujl.. 

Obserwując rozpaćz tego czło 
wieka, w glowie układałem so: 
bie prawdopodobieństwo przes 
biegu zbrodni. Usiłowałem so? 
bie przy tym wytłumaczyć, że 
na pewno się myłę, że po pros 
stu padam ofiarą własnego prze 
widzenia, ale w tej samej chwi- 
li wprowadziłem małego czło» 
wieczka do jasno oświetdonego 
pokoju i zadrzałem! 

— Panie — zawołałem — 
przecież to ubranie wcałe na pa 
na nie pasuje. Z kogo pan to 
ubranie na siebie włozył? 

Tajemniczy . mężczyzna spo- 
glada! namnie wzrokiem obłęd 
nym. Usta poruszały mu. się 
bezustannie, ale żadne słowo 
nie mogło się z nich wydostać. 

Nie bawiąc się oczywiście w 
dalsze dyskusje, szybko porwa 
łem z sąsiedniego pokoju, w 
którym  leżeli zamordowani, 
maiejszą. bluzę wojskową i roz 
kazałem: | 

— Proszę ,się natychmiast 
przebrać. To jest wprawdzie 
bluza wojskowa, ale można bę: 
dzie scyżorykiem spruć dystyn: 
kcje i nosić. Mam wrażenie, że 
to lepiej będzie na panu leżae 
ło, niż ten pański okropny gare 
nitur.. Tylko szybćjej panie, 


pomi: 


iko ratować życie 


Wstrząsająca opowieść najstarszego policjanta Warszawy 


szybciej! 

Mały człowieczek tym razem 
już bez protestu zdjął swoje 
wielkie ubranie cywilne, drżącą 
ręką chwycił bluzę i wahając nę 
przez chwilę, rzekł: 

Może pan mi łaskawie 

pozwoli scyzoryk, to zaraz po 

odpruwamy te błyskotki!.. 

To po tym — odpowie» 
ziałem — na razie niech pan 
zobaczy, czy będzie się nadaa 

wała do noszenia. 

Przymierzył. Zapiął z przes 
dziwną wprawą wszystkie gue 
zyki, przy czym uwagę moją 
zwrócił fakt, że przed zapię: 
ciem guzików nakładanych nie 
omieszkał zapiąć wewnętrznej 
patki, służącej do ściągania blu 


Bluza leżała na nim jak na 
niego szyta i to przez doskonae 
łego krawca. 

— To jest pańska bluza! — 
krzyknąłem. 

Mężczyzma zadrzał. 

,— Nieprawda — zawołał. — 

Pan się myli! To nie jest moja 

bluza! Pan mnie podejrzewa! 

To okropne! 

Te właśnie rozpaczliwe słowa 

| RPRONY mnie, że Się mie my» 
- ę. 


— Pan jest mordercą tych 


dwojga budzi! — zawołałem dla! 


tego głośno. — Proszę nie zas 
przeczać! 
Niski mężczyzna w mundus 


rze pułkownika, przepaśany 
wstęgą jakiegoś wysokiego ors 
deru załamał się. Przez chwilę 
stał jak martwy, a po tym z pier 
si jego wyrwało się straszne, 


Postrzelił złodzieja 
wuywsadowca policji 


Na dworzęc Wileński w 
Warszawie przywieziono z Żą* 
bek około godz. S:ej rano 332 
letniego Tadeusza Paciorkow» 
skiego, robotnika, zamieszkałe 
go w Ząbkach w domu fabryki 
„Pustelnik', który został po: 
strzelony z rewolweru przez pó 
licję. W/ezwano lekarza Pogo» 


towia Ratunkowego, który 
stwierdził ranę postrzałową 
kłatki i 


piersiowej na poziomie 
Tego żebra i po udzieleniu po» 
mocy przewiózł go do szpitala 
Przem. Pańskiego. 
Paciorkowski poszukiwany 
był przez policję za póranienie 
Ryszarda Tomasiewicza oraz 
znęcanie się nad swym teściem, 
Ludwikiem Krańcem. Policja 


dowiedżiała się, że Paciorkowe 


ski ukrywa się w budynku, wÍ k 


którym mieści się motopompa 
na polach kawęczyńskich i u: 
rządziła zasadzkę. 


Około godz. 2,30 przyszedł 
Paciorkowski. Jeden z policjan 
tów podszedł, by go zatrzymać. 
Wówczas Paciorkowski usiło» 
wał uciec drugimi drzwiami, 
lecz tam na swej drodze spot- 
kał znowu policjanta. Silnym 
ruchem odepchnął go i począł 
uciekać. Policjant wystrzelił i 
trafił Paciorkowskiego w lewy 


Paciorkowski jest znanym 
złodziejem, wielokrotnie kara: 
nym. 


Sędziwy erotoman 
| Surowe ukarany przez Sąd 


Przed sądem dla ochrony nie» 
letnich w Gdańsku stawał 63s 
letni Wilhelm Kleiner z Nyty» 
chu, oskarżony .o przestępstwa 
obyczajowe, jakich dopuścił się 
na nieletniej dziewczynie. 

Cała sprawą wydała się do» 


piero niedawno przypadkiem. 
Pewne 17-letnia dziewczyna 


przyjęła we Wrzeszczu posadę 
pomocnicy domowej. Któregoś 
dnia otrzymała od oskarżonego, 
który jest jej wujem, tajemniczy 
i niezrozumiały list. 

liście tym dowiedzieli się 
jej pracodawcy i oddali go ro» 


dzicom dziewczyny. Rodzice od 
dali sprawę policji. Dochodze: 
nia wykazały, ze oskarżony do* 
puścił się . wobec dziewczyny 
czynów lubieżnych, gdy nie mia 
ła jeszcze 14 lat. Kleiner został 
ujęty į osadzony w areszcie śled 
czym. 

Rozprawa sądowa wykazała, 
że oskarżony przez dłuższy czas 
dopuszczał się zarzucanych mu 
przestępst oraz że był już 29 ra: 
zy karany. 

Sąd skazał Kłeinera na dwa 
i pół roku bezwzględnego wię” 
żienia i dwa laty utraty praw 


Wyrzudł kobiete z okna 


policja szaka sprawcy 

Do Xl-go kom. P. P. przy ul. 
Poznańskiej w W/arszawie zosta 
ła przywieziona taksówką Maria 
Siekanos, wychowawczyni, zam. 
przy ul. Wspólnej nr. 57. Sie: 
kanos była silnie potłuczona. 
Wiezwano do Xl-go kom: P. P. 


Sąd skazał pana Chaimowicza | Pogotowie, którego lekarz udzie 


na dwa tvgodnie aresztu za moz} lil jej 


bicie. 


pomocy i 


przewiózł do 
szp. Dziec. Jezus. 


usiłowania zabójstwa 


Siekanos zeznała, ze została za 
porna do gmachu Izby Skare 

wej Grodzkiej na rogu ul. 
Nowogrodzkiej i Żelaznej przez 
swęgo znajomego i tam została 
wyrzucona z okną. 

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie w celu ustalenia na 
zwisk sprawców  bestialskiego 
czynu oraz tła zajścia. 
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spazmatyczne łkanie. 

— Da, gospodin, da! — szep 
tal. — Ja mierzawiec! Ja kanas 
lial Ja swołocz! Da, da! Ubij 
mienia pożałsta! Tak nada! U» 
bij, ubijl.. i 

Oczywiście nie zastrzeliłem 
go, mimo tych próśb. Wezwa? 
łem go tylko do spokoju i wy? 
badałem. Opowiedział mi wszy 
stko ze szczegółami. Jak na spo 
wiedzi: 

Było ich troje: On, podpułe 
kownik gwardii, Iwan Stiepa* 
nowicz Wobrieznyj, jego ser“ 
deczny przyjaciel pu wnik 
Piotr Iwanowicz Prestańskij | 
pułkonika przyjaciółka Natasza 
Broniewskaja. 

Gdy wojska rosyjskie opusz” 
czały Warszawę, oni zostali. 
Wiedzieli, że Rosji nic nie ura? 
tuje, że z Polski trzeba uciekać 
że nowi tu przyjdą ludzie, ale 
woleli w tej Polsce zostać. BY* 
li za-starzy na ucieczkę. 1e 
chciało im się! Zostanie to mie 
było jednak takie proste. 
dwóch mężczyzn, tylko Piote 
Iwanowicz Prestańskij post403 
bowiem cywilne ubranie i to 0% 
czywiście jedno. O tym, żeby 
ubranie nabyć nie było oczywi” 
ście mowy. Pozostać więc w 
W/arszawie mógł tylko jeden Z 
nich. Nie trzeba dowodzić, Ze 


pierwszeństwo przysługiwało 
Prestańskiemu. Ten Ga 
mógł zostać razem z przyjącio** 


ką. 
Nie chciał się jednak na tê, 
zgodzić Wobrieznyj. Prosił í 
więc, żeby wszyscy uciekli. Że 
by wszyscy zaryzykowałi wia? 
snym życiem i żeby uciekli. 
Rzecz prosta nie chcieli na to 
przystać. Miłe im było Zycie: 
Powiedzieli, że zostają sami t 
poradzili Wobrieznemu, „żeby. 
się nie przejmował. Że może 4% 
oś mu się uda. 
Ale W/obrieznyj nie skorzy” 
stał z ich rad. Postanowił ina* 
czej. Noca, gdy udali się na Spo 
czynek, Wobrieznyj wkradi się 
cicho do pokoju celem skradze? 
nia cywilnego gamituru. Pre? 
stańskij obudził się. Stanął do 
walki o szmaty, które przecież 
stanowiły o życiu. Walczyli. 
pewnej chwili Wobrieze 
nyj wydobył rewolwer i 2a%* 
pułkownika Piotra Iwanowicza 
Prestńskiego. Zabił również 
przyjaciółkę pułkownika. Po 
prostu musiał ją zabić, bo sta? 
wała razem z przyjacielem 
walki. Zresztą wydałaby go- 
Wiadomo — kobieta. 

A po tym, już po morder 
stwie, kiedy miał cywilny garn! 
tur, w którym się mógł wió” 
czyć bezkarnie po W/arszawieś 
kiedy śmiercią dwojga ludzi oś 
kupił własne zycie — wiedzio* 
ny jakimś dziwnym uczuciem 
przyszedł W/obrieznyj na mielś 
sce zbrodni. Żeby się przeko% 
nać, jaki obrót przyjęła sprawał 
czy się ktoś zainteresował tru? 
pami... To go właśnie zgubiło.. 
Natknął się na mnie... 

Najstarszy policjant Warsza? 
wy zamilkł. Zapalił swoją prze? 
dziwną fajeczkę, pyknął z nief 
kilka razy dym i miłczał. 

— Czy ma pan jeszcze W 

swoich wspomnieniach jakąś 9* 
powieść — zapytałem po dluż? 
szej chwili milczenia — o wiel 
kiej jakiejś zbrodni, o jakim 
wielkim wydarzeniu, które prze 
szło bez echa, o którym nikt s19 
nie dowiedział ?.. 
O, tak, — rzek emeryto* 
wany policjant i poruszył Się * 
tide w starym, antycznym 
fotelu. — Niech pan tylko po 
słucha... N 

(Drugą wstrząsającą , OPO? 
wieść najstarszego policjanta 
Warszawy podamy w następ” 
nym numerze)- Ere. 
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GIEŁDA 


BendRG: na ozó} Geco <lahez 
Bank Polski ARK nieco słabsza. 
"ALUTY 


Dolar 5.26, Fr. franc. 1443 tr. szw 
"ET . 14.45. tr. szw 
gr” Gulden gd. 99.75, M. niem. srebr. 
» Funt ang. 25.77. 
DEWIZY. 
gegia 89.80, Holandia 25050, Lon. 
in 25.87, N. Jork » kabel 5.31 Paryż 
p 9, Praga 18.32, Sztokholm 133.35, 
=Wajcaria 121.50. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
sępolarówka 43.25, 3 pr. inwcst. | em. 
E>. serie 95.50, II em. 55.25, 4 pr. 

onsolid. 67, 4 i pół 

67.38, Konwers. 
3 pr. LZW 1933 
azi 1933 r. 66.753. 


. poż. wewn. 
70, 4 i pół pr. LZZ, 65 
r. 7238, 5 pr IZ 102 


AKCJE 
gy) Zachodni 39.25, B Polski 124, 
nia Cukier 38, Warsz Węgiel 34.75 
zPop 89, Modrzejów 16, Ostrowiec 
Starachowice 43.75, Żyrardów 


RADIO 


» WARSZAWA I. (Raszyn) 
( 8 „Kiedy ranne". 620 Muzyka 
Ryty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien= 
Poranny. 7.15 Koncert porenny. 


800 —. 11.57 por 

3/ Przerwa. 11.57 Sygnał 
Do + 1205 Audycja południowa. 
| ARE 15.15 Przerwa. 15.15 4„szyste 
15480 Eochu — audycja dla dzieci. 


A Wiadomości gospodarcze. 16.00 
164 spiewal Szalapin" — reportaż. 
wych. zlachta zagrodowa popołudnio» 
bie grubieży Rzeczypospolitej w służ 
ką p yzny, — odzzyt. 17.00 Muzy: 
ny pząż E D SE Ros 
epowiadające pogodę — po- 
Baa 18.10 Recital wiolonczelowy. 
ja CZ tytułu” — fragment z pos 
re > — 19.00 Przerwa. 19.00 
alaa iągękka: 19.30 Pogadanka aktu- 
ie 40 Koncert rozrywkowy. 20.45 
dla anik wieczorny, 21.00 Audycja 
TENE 41.10 Koncert Chopinowski. 
zyk: k 'ladomeści sportowe. 22.00 Mu 
Ryc amerałna. 22,55 Przegląd prasy. 
Wa 23.15 Ostatnie wiadomości. 
1300 K AWA II. (Mokotów). 
1400 Par. yt rozrywkowy (plyty). 
na PR, informacji. 14.05 Program 
skłej. Rog 0 Koncert muzyki pole 
1505 z Wiadomości sportowe. 
kowych 7 ?mnianych filmów dźwię: 
1600 — 17; Oncert rozrywkowy. 
ka a Przerwa. 17.00 Pogadan 


Hd 
kz lekka 3. 17.10 (Płyty). 13.19 Muzy 


PY a 1 taneczna fpłyty). 19.00 —- 
radny, ayra 2200 Przegląd kultu: 
taneczna í W 23.55 Muzyka lekka i 


KASZEL 


SANO 


TUS ZGK "IEPRCTIOWIOCE EIEE RE y ONE TEZ NAE 


Jak długo potrwa wojna w Chinach? 


Japonia nie będzie rokować z rządem (zang-Kai-Szeka 


„W żadnym wypadku — Inrzychylnym dla Japonii rzą: 


minister 


TOKIO. Japoński 


Wojny Itagaki R przedsta |stwierdził minister Itagaki — | dem”. 


wicieli prasy japońskiej, przed 
którymi omówił sprawę zatargu 
japońsko s chińskiego, zaznaczą 
/czając, że w chwili obecnej nie 
mozna wyciągnąć żadnych wnio 
sków co do rozwoju tego kon: 
śliktu, 

ledna rzecz jest pewna, mias 
nowicie, że Japonia prowadzić 
będzie wojnę, aż do obalenia 
Czang - Kai » Szeka, a gdyby 
nawet CzangzKaisSzek sam 
zrzekł się władzy mie będzie to 
dostatecznym warunkiem, aby 
Japonia złożyła broń. 

Jest rzeczą absolutnie koniecz 
ną pozostawienie rządowi w 
Hankou całego szeregu warun* 
ków, z których najważniejszym 
jest, by rząd w Hankou wszedł 
w skład nowych rządów i współ 

pracował z nimi nad odbudową 
nowych Chin. a 

Dalej minister Itagacki stwiere 
dził, że jedynie Japonia decy: 
dować będzie o długości trwas 
nia wojny i o jej zakończeniu, 
oraz, że rząd japoński nie wej? 

dzie w żadne pertraktacje z res 
żimem CzangsKai-Szeka. | 

Deklaracja styczniowa jest ab 
sołutnie niezmienna i nie mogą 
powstać żadne wątpliwości co 
do japońskiego punktu widze" 
nia w tej sprawie. 


Około godz. Srej rano przed 
| domem nr. 66 na ul. Grójeckiej 
w Warszawie wydarzył -się 
śmiertelny wypadek przejęcha: 
nia kobiety przez samochód cię: 
i, Kobieta, pchając wózek 


nie wejdziemy w żadne pertra: 
ktacje z reżimem kierowanym 
przez CzangKaisSzcka. Jeżeli jes 
dnak reżim ten bez CzangsKaie 
zeka zechce poddać się wpły» 
wom Japonii, postawimy sobie 
jako zadanie połączyć się z nos 
wym _antykomunistycznym i 


0ST 


NIERDZEWNE 


Jeżeli Chiny — stwierdził da: 
Jej minister Itagaki — zdecydu: 
ją się pójść za tym wspólnym 
celem, będzie można stworzyć 
zjednoczony blok gospodarczy 
wschodnio s azjatycki i w ten 
sposób ustabilizować stosunki 
na tym terenie. 


CORONA-ANTIRUST” 


Jeżeli chodzi o nowy centrals 
ny rząd chiński, minister Itaga» 
ki jest zdania, że musi przede 
wszystkim dojść do połączenia 
vomiędzy rządami Nankinu, Pe 
kinu į Kalganu. W odpowied: 
niej chwili Japonia poprze kształ 
towanie się takiego nowego cen 
tralnego rządu. 


goli 15-20 
„Fazy 
ądać wszędzie 


Pomocnik maszynisty i palacz zabici 
zostanie około godz. 14:ej. Port 5.35. Dochodzenie celem ustale. 


W dniu 30 sierpnia r. b. o 
godz. 4.25 na stacji Koszary po» 
łożonej na linii Kowel — Lublin 
wykoleiły się w pociągu po» 
śpiesznym nr. 903 — parowóz, 
dwa wagony bogażowe i wagon 
pocztowy. 


Zabici zostali pomocnik 
maszynisty Jan Drabik palacz 
Stanisław - Gorajewski. Lekkie 
kontuzje odniosło 11 podróż: 
nych. Ruch pociągów odbywa 
się z przesiadaniem. 


Ruch normalny przywrócony 


Śmierć pod kołami 


| poniosła kobieta 


y, dostała się pod samos 
chód ciężarowy, który ją wymi* 
jał, i pomiosła:śmierć na miejscu 
„„ Policją prowadzi dochodzenie 
w celu ustalenia nazwiska prze: 
jechanej. 


UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYROP ŻYWOKOSTU ŚWIEŻEGO 
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAŻ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 


Flakon 3 złote, 


a W:WA MIODOWA 14. 
Chciał dować gajowego 


a zranił ciężko nic nie winnego parobka 


4 Sąd 

Bi m Okręgow m w 
wst TaSi ka Sak Ai a 
A. ; a (pow. sokóls 
ki) Stanislaw Borowski i jego 


Ojciec s 

lowa Ludwik, oskarżeni o usi- 
ganie zabójstwa, 
SŁ. Bo TAE 

zajowe rowski miał urazę da 


sk lego Ep onstanteg o Popław» 
za kradzież, prześladował go 
postanowil 


z A a się, 


aca 


e leśne ; 
30 zgładzić, Doo) 
ze 3 4 


d 


gajowy 


roge wiod zie kontrolował 


do lasu przez 


DINOL — DONT 


La 


D PE; 
s " Komisariatu Rządu w 
gdańska, Przybyła obywatelka 


załatwienia 


| ewnych 
referącję p 7 


paszporto+ 


zwróciła się do kis- 
er 


m. Te 
skim rozma 


I Ra tą = 
; Kohnową do tego 


= vcz 
czech nad. . ac, iz 


enerwowa= 
stopnia, że 
p: Niem: 
duje" trzase 
la E = parze 

: zgorszenie” powodując ogóls 
interesantów. THE zebranych 


ŻĄDAMY KOLONII! 


pdówka, Hilda Kohn | 


odcinek toru kolejowego, pos 
stanowił tam zaczekać na nies 
go i wprowadzić w czyn swój 
zamiar. 
Przypadek jednak chciał, że 
tego wieczoru Popławski nie us 
dał się na kontrolę wspomnia: 
nej drogi. Natomiast na tej dro 
dze pasł konia parobek Danie! 
Łaszczuk, który leżał na ziemi 
otulony w kożuch. , 
Borowski ukryty w krzakach, 
przypuszczając, že ma Przed sos 


rzeczywiście 


TŘ najlepsza PASTA do Z Ę 3 Ó W 
Prowokujące zachowanie sie 


dańskiej obywatelki 


| Za nieodpowiednie zachowa: 
„wie się referat karny zastosował 
„do awanturującej się kohnowej 
najwyzszy wymiar kary w po* 
taci grzywny w wysokości 100 
zł. z zamianą w razie hieściągale 
ności na trzy dni aresztu. Grzyw 
na ta została bezzwłocznie zapla 
cona przez adw, Menasche. 

Kchnowa bezpośrednie po 
tajściu z obawy przed odpowie 
dzialnością ciekła z gmachu 
Kemisariatu Rządu, pozostawia 
iąc nawet swój paszport. Wie 
dzac jednak, że poszukuje ją po 
iicja zgłosiła się w towarzystwie 
adw. Menasche. 

Niezależnie od wymienionej 
varv Kohnowa została w prze” 
ią 10 godzin wy alona z Gdw- 
ni 


b3 gajowego, rzucił w Łaszczu» 
ka cegłą. Cegła trafiła go w gło: 
wę i parobek stracił przytom: 
ność, Po chwili Łaszczuk odzy: 
skał świadomość i bojąc się 
powtórnego ataku, przyczołgał 
się do krzaków, gdzie go znów 
opuściły siły, i popadł w głęs 
bokie enie. 

Tymczasem Borowski udał 
się do domu i zakomunikował 
ojcu, że zabił gajowego. Ojciec 
poradził mu, aby upozorował 
samobójstwo i ułożył jego zwło 
ki na torze kolejowym. Borowe» 
ski poszedł za radą ojca i wrócił 
na miejsce zbrodni. Nie znalazł 
już tam jednak rzekomego kap 
ławśkiego . 

Okazało się, że w międzycza: 
sie dwóch złodziejów leśnych 
wybrało się w nocy do lasu po 
drzewo. W” pewnej chwili koń 
spłoszył się i nie chciał dalej iść, 
Badając przyczynę nagłego prze 
strachu konia, złodzieje natknę 
ti się w krzakach na zemdlones 
go T ka i odwieżli go do 
szpitala. 

W wyniku dochodzeń ustalo- 
no, kim był sprawca napadu na 
Łaszczuka i obaj Borowścy sta: 
ńęii przed. sądem, który skazał 
Stanisława na 10 lat. więzienia, 
a jego ojca na rok więzienia z 
zawieszeniem wykonania karv 


Należy zaznaczyć, że Stanie 
sław Borowski odsiaduje obec 


ciąg ratunkowy przybył o godz. 


nia przyczyn wypadku w toku. 


Fundacja dla ubogich i sierot - 


dziełem pośmiertnym ks. Hlinki 


BRATISLAWA. W Rużóm: 
berku odbyło się żałobne posie4 
dzenie zarządu i funkcjonariu= 
szy Banku Ludowego dla ucz: 
czenia pamięci zmarłego ks. 
Hlinki, który był założycielem 
tego banku i zasiadał w jego ras 
dzie nadzorczej, 

Na posiedzeniu został otwar» 
ty jeden z testamentów ks, Hlin 
ki, dotyczący założonej przez 
niego w 1926 roku fundacji, w 
wysokości 300.000 kc. adminis 


strowanej przez powyższy bank. 

Ks. Hlinka zarządził, aby cas 
ły dochód z tej fundacji był 
przeznaczony na utrzymanie 
przytułku dla sierot i ubogich 
w Rużomberku. W testamencie 
pisze ks. Hlinka dosłownie: 

„Urodziłem się w ubóstwie i 
pamiętam o ubogich. Przez całe 
zycie Śpieszyłem z pomocą sie: 
rotom i ubogim, a również pc 
śmierci pragnę im pomagać 
przez tę fundację”, 


Straszliwy bilans wojny 
na przestrzeni tygodnia 


BILBAO. W ciągu ubiegłego 
tygodnia wojska gen. Franco 
portee bih; na odcinku Ebro 

908 nieprzyjacielskich trupów. 

Do niewoli wzięto 4602. Zdo 
byto 82 karabinów maszyno* 
wych pochodzenia sowieckiego, 
3 czołgi i wiele innego materia: 
łu wojennego. W bitwach pos 
wietrznych strącono 48 samo» 
lotów rządowych. 


„Operacje wojsk gen. Franco, 
przeprowadzone w ub. tygodz 
niu na froncie Estramadury i To 
ledo doprowadziły do zajęcią 
13 miejscowości i 850 km. 
kwadr. terenu. Na tych frone 
tach wzięto 1500 jeńców. 
Kontrofensywa rządowa na 
odcinku Zuja doprowadziła jee 
dynie do zajęcia terenu 5 km. 


głębokości. 


Połajemne groby powsłańców 


Jest już ich 
JEROZOLIMA. Dotychczas 
powstańcy arabscy zabierają 
pola bitwy swych zabitych i 
rannych. j 


~- 
~ 


Ciała są grzebane 2 zachowae 
niem ścisłej tajemnicy, przeważ: 
nie w górach lub wśród planta- 
cyj. Czasami korzystano ze 
świeżych mogił osób postron: 


około 1.300 


nych na istniejących cmentae 
rzach lub , insceniżowano pos 
grzeby zatajając nazwisko zmar 


ego. 

, Związek kobiet arabskich ob 
icza, ze w ten sposób pocho% 
wano już ok. 1300 bojowców i 
ostatnio związek uchwalił pros 
wadzić ścisłą ewidencję takich 
grobów. 


Ofensywa japońska na Hankou 


rozwija się pomyślnie 


TOKIO, Oficjalny komuni: 
kat japoński stwierdza, iż natar< 
cie armii japońskiej na Hankou 
rozwija się pomyślnie. 


Wojska japońskie po 2-dnio- 
» bitwie zajęły Fenlingtu (na 


pieh). Artyleria japońska boms 
barduje Tunkau (stacja kolei 
Lunghajskiej). Huoszan, którę 
zdobyte zostało po 30<gvdzinnej 
bitwie, jest Muczową pozvcją 
na drodze górskiej prowadzącej 
przez góry Tapieh (pogranicze 


południe prow. Szansi) i Fluo=j prowincji Anhuei), łączącej Lie 


szan (wschodnia część gór Ta* 


van i Hankou. 


Postrzelił ciężko żonę 


stoczył walke z policją 
Mieszkaniec Wilna, Józef An 


drzejewski wróciwszy w stanie 
nietrzeźwym de. damu wszczął 
z żoną awanturę i w pewnej 
chwili, strzelił do niej trzy razy, 
raniąc ją cięzko. Andrzejewska 
wybiegła na ulicę, wzywając po 
mocy. Wskutek silnego upły: 
wu krwi straciła wkrótce przys 
tomność i runęła na bruk. 
Tymczasem zaalarmowana 


„mie karę 7 lat więzienia za za- | przez sąsiadów policja przyby: 


bójstwo gospodarza. Bajki 
wst Rozedrańce 


na 5 lat. 


ze ła na miejsce wypadku. Andrze: 


= 
Ed 


ljewski kórzystając z ciemności 


i popełnił samobójstwo 
ukrył się w zagajniku, skąd zaa 
czął się ostrzeliwać. Policja ode 
powiedziała strzałami 1 wywiąe 
żała się gwałtowna strzelanina. 
Po kilku chwilach Andrzejew 
ski przestał strzelać. Wówczas 
policjanci zbliżyli się do zagaj- 
nika i znaleźli tam ciężko ran» 
nego Andrzejewskiego. Okaza« 
ło się, że popełnił samobójstwo. 
Ostatnią kulę strzelił sobie w 


owę. 
Ciężko rannych malzonków 
przewieziono do szpitala. 


Str. 4. 
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SERCE NA ROZDROŻU 


Wstrząsająca propozycja Władki — Bohdan godzi sie na nią — Wtładka ujawnia mu 
niebezpieczeństwo, grożące Helenie — Bohdan przerażony biegnie do Heleny, uprzednio | 


wszakże zamykając Władkę na klucz w... szafie... 


Pragnąc rozwiać wahania Bohdana, Władka 
„zekła: 

— Pan zapewne nie ufa mi? Więc panu udo» 
wodnię, że pan nie ma racji. Niech mi pan tylko pod- 
pisze ten czek. Gustaw na pewno zapłaci. Wtedy 
panu powiem i... zdam się na pańską łaskę. Powiem 
panu więcej... może mnie pan zamknąć na klucz w 
tym pokoju. Właśnie w tym. Jak pam widzi, nie ma 
tu nawet telefonu. Oknem też nie wyskoczę. Jezeli 
skłamię choć jedno słowo, może pan tu zaraz wrós 
cić i zemścić się, jak się panu żywnie będzie poz 
dobało. 

Ale Bohdan tylko wzruszył ramionami... 

Och, cóż mogły znaczyć pieniądze, jeżeli rze- 
czywiście bezpieczeństwo Heleny wchodziło w grę? 
Jezeli doprawdy Helenie coś grozi, to czy warto się 
w ogóle choć chwilę zastanawiać? 

Więc wyrwał z rąk Władki czek, który mu pos 
dawała. 

Był to dziwnego rodzaju czek, właściwie rewers. 
Ale Gustaw z pewnością uzna go za ważny. 

Wtadka napisała bowiem na kartce: 

„Zobowiązałem się zapłacić pani Władystwie 
Tluchowej dwieście tysięcy złotych. Bardzo Cię, 
proszę, (Gustawie, wypłać tej pani tę sumę". 

— Pan będzie łaskaw to podpisać — prosiła 


ka. 

Bohdan... podpisał... 

Władka schowała cenny dokument do torebki 
i po tym dopiero rzekła: 

— Przed chwilą był u mnie tu Ladrecki. Scho: 
wany w szafie, słyszał całą rozmowę, jaka się mię: 
dzy nami toczyła. Wyszedł stąd, śmiejąc się szatańz 
sko i zapewniając mnie, że zmusi pannę Helenę, by 
wyszla za niego za mąż... Rozumie pan chyba?.. 

Nie, Bohdan nic nie rozumiał. 

Ta grożba Ladreckiego wydała mu się począł: 
kowo tak osobliwa, tak szalona, że nie umiał zdać 
sobie sprawy z jej właściwego znaczenia. 

W/ładka tymczasem mówiła dalej: 

= Ja też początkowo nie mogłam zrozumieć 
zamiarów Ladreckiego. Obecnie je już wszakże od- 
gadłam. Nie ulega wątpliwości, że ten łajdak chce 
zgwałcić Helenę. Pragnie ją uczynić swoją kochan= 
ką za wszelką cenę: dobrocią czy złością. Nie zawa- 
ha się przed użyciem siły i przemocy. Gdy zaś He- 
lena poczuje w swym łonie dziecko Ladreckiego, bę: 
dzie tym samym zawstydzona, że sama się pana wy» 
rzeknie. Ladrecki domyśla się bowiem, że panna He- 
lena wyjdzie za niego, by jej dziecko nie przyszło 
na Świat nieślubne. 
| ja M) 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


wywiadu francuskiego 


W toku dochodzeń w sprawie przez} 
uwko pani P. którą p. Brunet podej: 
rzewał iż jest agentka niemiecka, prze 


"z 


kiejś paczce, bądź o kopercie. |ciła siebie spojrzeniem pelnym 
Pewnego zaś dnia przybiegł do 


W/ładka wcale nie wiedziała, jak wielkie wrażez 
nie wywrze na Bohdanie to jej przypuszczenie, opar- 
te przecież właściwie jedynie na jej domysłach. 
Ależ to niemożliwe! — wrzasnął, jak opęta* 
ny — to niedopuszczalne; Helena w rękach Ladrec- 
kiego? Toż to było najstraszniejsze, co tylko może 
na sobie wyobrazić 

Rzucił się na Władkę i wygrażając jej pięściami, 
wołał: 

— Jeżeliby taka zbrodnia była popełniona, gdy% 
bv doszło do takiego ohydnego okrucieństwa, niech 
pani wie, że przede wszystkim zemściłbym się na 
pani! Tak jest, na panil.. 

Szaleńczo wściekły, gwałtownie potrząsał Wiad- 
ika, w końcu cisnął ją w kąt, aż się przewróciła... 

Po czym nagle opanował go wielki wstyd... 

Zbyt się zagalopował. Wszak doszło już do te» 
go, że dopuścił się strasznej brutalności wobec ko: 
biety. 

Otarł pot z czoła i przetarł oczy, jak ktoś, co się 
budzi po ciężkim śnie. 

I znów opanowało go niedowierzanie... 

Zapewniał sam siebie: 

— Nie, nie! To niemożliwe! Ta kobieta kłamie! 

Zdecydowanym głosem zawołał: 

— Proszę pani, to wszystko kłamstwo! Nie wies 
zę ani jednemu słowu pani! Bóg mi świadkiem jed: 
nak, że pani ciężko odpokutuje swoje słowa! Otóż 
właśnie udam się do Heleny... Będę czuwał nad nią... 
Ale wrócę tu także... Nie zdoła mi się pani wymknąć. 
pe się urządzę, że to będzie najzupełniej niemoż» 
iwe. 

Nachylił się nad Władką, podniósł ją i siłą zmu: 
sił, by weszła do szafy, tej samej, w której, jak mu 
przed chwilą powiedziała, ukrywał się Ladrecki. 

— Tu panią zamknę — rzekł ostro — jeżeli 
Ladrecki tam wytrzymał godzinę, to i pani wytrzy» 
ma. Do tego czasu wrócę. Niech pami nawet nie usiz 
luje wydostać się stąd. Zresztą i tak nikt o tej porze 
nie CE krzyków pani, walenia w drzwi, w ogó: 
le żadnych alarmów. To może z mej strony także 
pewne okrucieństwo, ale to trudno. Z taką kobietą, 
jak pani, wszystkie sposoby są dobre.. 

Co rzekłszy, zamknął szafę od zewnątrz na oba 
spusty, gdy tylko Władka, cała drżąca i śmiertelnie 
przerażona gniewem Bohdana, weszła do Środka, 

Ale i tego jeszcze było Bohdanowi mało... 

Zamknął jeszcze również na klucz drzwi tego 
pokoju, a po tym i drzwi mieszkania. Kłucze wziął 
A sobą. Zbiegł na dół i szvbko skoczył do taksówe , 
qi. 


LĄ 


rd 


Pani P. lekko wyskoczyła z | 
wagonu. Ponieważ byl dość | 
chłodny ranek, wsunęła twarz | 
w swe eleganckie futro i skieroe 
wała się w stronę bufetu, W 
chwili, gdy przekroczyła próg 
bufetu, zbliżył się do niej inə 
spełktor policji w cywilu i coś 
jej powiedział. Stałem na ubo» 
czu i widziałem, jak ruchami peł 
nymi oburzenia odpowiedziała 
na jego słowa. Następnie obrzu 


knął się n 


Szampanii 


Sommy, 


wydane 


niepokoju, zastanawiając się| dzącego a 


, Heleny i wpadł gwałtownie do ledwo 


| : : f Pe 
| — Helusiu, Helusieńko... czy mnie słyszysz?, 
| 


omy Å — = m a ZA A ae A TE aa D ZE W A ÓW 


Kazał się wieżć do pensjonatu, w którym tak nie | 


walizki jedwabną bieliznę, nat- 


płaskie dno, w którym znajdo» 
wały się trzy dokumenty. I to 
jeszcze jakie dokumenty! Jeden 
z nich podawał dokładny skład 
armii francuskiej, walczącej w 


nictwa, które mogą zostać użyte 
w razie potrzeby ma 


strukcje głównego dowództwa 


Nr. 24% 


OE EA 


dawno dopiero pożegnał się z Heleną. ak 
Z drżeniem serca biegł po schodach do po%9! 
przymknięte 
o pokoju. 
4 aea wciąż jeszcze leżala na łóżku... | R 
Pościel i bielizna jej były w nieiadzie. Spala e 
mocno, że nie słyszała wejścia Bohdana, jak nie kb 
| szala wszystkiego, co tu się działo przed jego ptž 
| byciem. | = 
Bohdan musnął jej czoło pieszczotliwym po% 
łunkiem. 
Ani drgnęła. Nieczuła na wszystko, pog! 
w otępieniu, które nie mogło być naturalne. 
Drzącym i dziwnie jakoś głucho brzmiącym 
sem Bohdan kilkakrotnie zapytywał śpiącą: 


ążona 


gio' 


nić 


Cs 


Niestety, nie wiedział, a o ile Tidene go 

slyszy, za to pytania jego słyszy w tej chwili 
i RA 2 aoc Ladrecki, klęczący obecnie Y 
| swoim pokoju o dwa kroki od nieszczęsnego 7. 
| stawa, który rzęził już coraz słabiej, coraz słabi, 
jakby resztki życia już ulatywały zeń w mroku 
tragicznej nocy... ) 
j To ja.. To twój Bodan... To ja do ciebie mó’ 
więl. — nawoływał w dalszym ciągu Bohdan drżą 
cym głosem. 

Głos ten nie zbudził ze snu Śpiącej, 
coraz bardziej przeszywał móg Ladreckiego, 
mu nagle sił żywotnych i budząc śmiertelne prz 
żenie. 

— To Bohdan... tak, tak, to Bohdan... 

Ladrecki a a! to sobie z coraz 

otęgującym się lękiem. h 
ś Cóż Śr bedzie? Wszvstkiego się spodziewał 
tylko nie takiej niespodzianki. 

Po co Bohdan tu przyszedł? 

Co mu wpadło do głowy nagle wrócić do 
leny? 

Rozumowal: 

— Może domyśiił się, 
przybyl? A jeżeli jeszcze się dowie, że ja z: 
sąsiedni pokój, to... nie daj Boże, co się tu je$7 
stać może... ; 

Z trudem jeszcze zbierał myśli, przepojone stra” 
chem i lękiem, ale choć przerażenie je paraliżować - 
jednak wzywało do czynów, do postanowień gc 
zwłocznych i energicznych. Zwlókł się więc po 
AGg1. 


n atomiáśt 
dodajat 
era’ 


bardziel 


He: 


: TEME 
że Gustaw tu wiaśn! 
zająłć 

czł 


m 
p 


Nie od razu, zresztą. Wciąż jeszcze był bardzo 
osłabiony tak długim duszeniem, bolały go sińw 
które pozostały po uściskach palców Gustaw” 
twarz paliła od zadrapań, oddech z trudem wydoby' 
wał się z płuc... 
Zataczał się... sj 
By uchronić się przed upadkiem, musiał %% 
chwytać mebli. Było tak ciemno, że niczego nie W 
dział dokoła. Oczy, zalane krwią, zmętniały mu. 
Strach jego uwielokroiniał się coraz bardziej, 
Gustaw tymczasem leżał nieruchomo, szty w™ 
Najwyrażniej trup... ta 
Z głębokiej rany w plecach krew nada! sączy * 
się strumieniem, tworząc na podłodze czerwoną 
lużę, nieustannie się powiększającą. 
Ladrecki zadrżał. Wyszeptał sam do siebie: 
— Morderca jestem... mordercąl.. „Ha 
I oto już widział przed sobą straszliwą upio”” 
zjawę swej najbliższej przysziości... 
(Dalszy ciąg jutro): 


na ta kobieta potrafiła usidlio 
czynili wszystko, co było w * i 
mocy, aby uniknęła należnej |, 
kary. Nie tylko, że skłonili 5 
dziego Śledczego, aby wątP ch 
prawdziwość zeznań niektóry 
świadków oskarżenia, lecz *_, 
ciągnęli z aktów najważniej: 
dokumenty, które najb Gdy” 
kompromitowały agentkę. 61 
by poprzednio nie słotog!ś a 
wano tych dokumentów, 5 
wa na pewno zostałaby U 
rzona. 


a podwójne, bardzo 


, drugi formacje lot- 


odcinku 
a trzeci dokładne in: 


dła marszałka dowo- 
miia angielską. 


słuchał on dozorcę domu, gdzies zatrzy 

mywala się p. P., podczas pobyiu w 

Paryżu, oraz szofera taksówki, który 

stale woził jej rzekomego kochanka. 
39. 

— Oczywiście. Tym bardziej, 
ze dobiegały mnie słowa, które 
kazały mi przypuszczać, że 
wszyscy ci ludzie przewożą wia 
domości dotyczące wojny. 

— I nikomu pan o tym nie 
wspominał!? — zapytałem, nie 
mogąc powstrzymać oburzenia. 


— Owszem — odparł ze spo 
kojem szofer. — Zawiadomilem 
© tym pewnego dnia prefekturę. 
Wyśmiano mnie tam jednak i 
oświadczono: „Niech pan się 
nie miesza do cudzych spraw, 
bedzie to dla pana zdrowiej”. 


Od tego czasu milczałem jak 
zaklęty. 
— Czy przypuszcza pan, że 


wszystkie te osoby przewożą do 
kumenty? 

— Sądzę, że tak. Wiele razy 
słyszalem, jak rozmawiali o ja: 


mnie zadyszany pan Simon i za 
pytał zdenerwowany, czy wczoa 
raj mie zapomniał walizki w 
moim wozie. Gdy mu ją zwrós 
cilem, odetchnął z ulgą. 

Otrzymane od szofera infor. 
macje wystarczyły mi całkowie 
cie. Podziękowwałem mu więc i 
pozegnałem go. Nazajutrz rano 
udałem się do szefa Drugiego 
Oddziału, opowiedziałen mu o 
wynikach dochodzenia i otrzy: 
malem oficjalny rozkaz zatrzy» 
mania pani P. na granicy i przes 
prowadzenia rewizji w jej walis 
zach. 

Jeszcze tego samego dnia ue 
dałem się do Bellegarde, ponie- 
waż przypuszczałem, że moja 
podróżna, czując, że jest śledzo: 
na, postara się wrócić możliwie 
najszybciej do Szwajcarii. 

W Bellegarde musiałem jed- 
nak czekać na nią siedemdziez 
siąt dwie godziny. Gdy w koń: 
cu pociąg zajechał na stację drża 
łem dosłownie z niecierbliwoś 
ści. 


TEEN 


przez chwilę, a w końcu udała 
się za inspektorem do komisa: 
riatu policji. 

Udałem się tam za nimi i 
wszedłem do komisariatu w kil- 
ka chwil za nimi. Jej otwarty 
paszport leżał na biurku, a obok 
niego rozkaz zatrzymania jej i 
przeprowadzenia rewizji w jej 
bagażu. Po chwili inspektor po 
chylił się nad jej ładną skórzae 
ną walizą, zamierzając ją otwos 
rzyć. Pani P., ujrzawszy to, rzu: 
cila się w stronę drzwi. Zatrzys 
malem ją jednak. Wówczas o» 
garnęła ją furia, porzuciła swą 
dystymkoję, która dodawała jej 
tyle uroku, i obrzuciła nas prze» 
kleństwami oraz pogróżkami. 

— M. B, (był to jej słynny 
protektor) postara się już o to, 
aby was wyrzucono stąd! — 
krzyczała. — Gorzko będziecie 
żałowali, że ośmieliliście się ob: 


razić przyjaciółkę M. B.. Lot- 


Gniew jej natychmiast opadł, 
gdy inspektor wyrzuciwszv z 


W toku dochodzeń ustalono, 
że dokumenty te, posiadające 
niezwykłą wagę, miały być naz 
stępnego dnia sprzedane niemie: 
ckiemu biuru prasowemit w Ge 
newie za 20.000 franków. Połos 
wa tej sumy miała zostać przez 
kazana informatorowi z Paryz 
ža. 

Niestety, Simon w jakiś taz 
jemmiczy sposób został zawiae 
domiony o zdemaskowoniu pa: 
ni P, i zdołał uciec do Hiszpae 
nii, gdzie wkrótce padł ofiarą 
grypy. D. zaś został aresztowa: 
ny przez władze szwajcarskie, 
które nie chciały, aby jego dzia: 
łalność wpłynęła na ochłodzea 


nie stosunków francuskosszwaj 


carskich. Po pewnym czasie 
zmarł on w więzieniu w Bo: 
chud, 


„Panią P.“ zaś nawet pode 


czas dochodzenia opiekowali 


się jej możni protektorzy. Nie» | nu 


świadomy M. B. i prawdopo» 
dobnie jeszcze inne wysoko po» 
stawione osohbistaści Ltóre tad- 


ze 
Intrvgi te zostały jednak Pla 
zwyciężone i „pani P.“ sta, 
przed sądem wojennym, 5 
skazał ją na karę śmierci. 
dostała się jednak na plac 
ni. Wystarano się już o to; 2s i 
prezydent Francji ułaskawi! Kw 
zamienił jej karę śmierci na 
rę dożywotniego więzienia: i 
PORWANIE PUŁKOWN 
KA NIEMIECKIEGO: 
Kłopoty związane z t% 
matyczną aferą kazały mi z4P 
nieć o wszystkich innych 5 
wach. To też całkowicie WY 
ła mi z pamięci Małgorzata 
selmnaszą nowa zdobycz ŚŚ 
ska. by 
W piętnaście rni po pai y 
ciu do Annemasse, gdy 1e% 
wałem raport dla wladz 2 
chnich, ciszę panującą W PO Ifo 
przerwał nagle dzwonek telef 


Nie 
każ: 
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kłem, ujmując słuchawkę: j 
(Dalszy ciąg jutr? 


- Gin 
w s 
a. potężnym ładunkiem 


z Eddy H 


[Miec - 


się jej kaerat 
omną nauczyciel: 
szkoły powszechnej 3 R 4 Ta: 
entuzjazmu tłoczyła naukę w 
ziecięct. Przyznaje to zresztą 
Jalącą szczerością. Uroda jej 
yła od miana interesującej. 
zydzi kolor włosów, a twarz 


pociągłą. Tylko figurka była 


i 
, 
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ez 


Xag, 5 

alemi T 
BL"; 
zby: „a 


Ślicza 


W grid ) 
konk. bliskim miasteczku cgłoszone 
Y w s, taneczny. Po ukończeniu pra: 
we, ZSOle, Ginger pojechała na ro- 
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Èr kole | 

> zdob ię miasta. Stanęła do konkursi] 

dypio yia pierwszą nagrodę w posłaci | 
noci i 900 dolarów gotówką. Ale 

Posad cześnie otrzymała zwcdnienie z Į í 

cielka Ę wTo nie wypada, aby nauczy- 

yła tancerką”, orzekła władza. 
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h. ager z tego powodu nic rozpacza- 
dania, działa się, że w Filadelfii or: 
Reczu © SE również wielki turniej ta- 
kar; y- Ale zanim pojschała na kon=; 
woy StAPIła do fryzjera, który do- 
žczit jej włosy do należytego po! ; 

ką Rep Również doskonała kosmełycz 
aiejy . zn się jej twarzą. I na tym tur= 
jaż gz "była pierwsze miejsce. To był į 
Przód. Sy ale decydujący krok na 
a W rok później została zaanga: ! 
Coie do Hollywood. j 
dobze yło. dalej — wiemy wszyscy | 
całym a Jei filmy zdobyły rozgłos na 
Mata U e „Została Palka Fred | 
LM stóp jej 5 z 

) Pularnot: i page! legła fottuna, po 
tever, 7 DAdki dni ostatnich — to już | 
At nad rewelacjami. Prasa opu 

tip 2,9» ŻE Ginger Rogers zaręczyła 
Wyka Hooverem, postrachem 


skich gangsierów, dowódcą 
aizacji nGmenów“. 
tego, p oS doszło? Zaczęło się od 


siwo zinger zaalarmowała szefo- 
Ą Prat "menów”, że jest szantażowa» 
Faj ja T Geko! którzy 

niej wielki a 
y Hoover, j wielkiego okupu. Ed 


GINGER ROGERS 
dać gwieździe solidną naukę. Pod pre: 
tekstem zbadania sprzwy zgłosił się dof 
Ginger celem wysłuchania jej. Artyst- 
ka wywarła na nim duże wrażenie. | 
Efekt był ten, że jeszcze tego wieczora 
oboje poszli do kina na jej film. Tu 
Hoover jeszcze bardziej utwierdził się 
w przekonaniach, że tak doskonałej i 
pięknej artysłce nie potrzebny jest 
wielokrotnie wykorzystany trick rekla: 
Zwykły a: sądząc, że tu chodzi o|mowy z gangsterami. Ale przyrzekł 
Y trick reklamowy, postanowił Istawić się w dnin, w którym gangster 


NAK M0 W 
Najnowsze premiery 
nRosalte< 
R... 2 Ostrożnie profesorze 
alie'" 


zy — to film wybitny muej rczgrywającej się współcześnie z prehii 
Malin r taneczny. Napróźno doszukij słoryczną epoką egipską, gmatwa ja: 
tych Spy się w nim jakichś specjal | sność sytuacji. W tych warunkach his- 
tinez w; tow komediowych Scena) toryjka z młodym uczonym = niezdatą Í 
ło wy £go rodzaju obrazach jest ma! staje się niezbyt zrozumiałą. 
Kazenine, Y, potraktowany raczej] Widać w tym wszystkim, że Har- 
36WO na tle bogatych scen| rold Lloyd za wszelką cenę stara! się 
Role e; i wokalnych. ratować swoją popularność i uciekał 
nor Powe ową w tym filmie ma Elea:| się do „oryginalnych środków roze 
Alądam a każdym razem, gdyj Śmieszania. Ale czy osiągnął cel -- to 
WY ma ekranie tę fenomenalna | pytanie. 
twoimi gi Ślimy, że to co wyczynia M. S. 
ieyt ner hę nogami — to już dka. 
anic ego, że przekroczyćļ %% 
odling. T ATE — jest rzeczą nie- 
oic - azdym razem z przy: H 5 z 
fatear Potykamy nowe walory jejj NIe Radużywajmy 


no 
RZ 
To gaje rekordy możli 
Rosalie. f: 
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określenia filmowiec 


Przed kilku dniami ukazała się w 
prasie notatka o niejakim Bolesławie 
Podolskim, skazanym przez sąd na 
sześć micsięcy więzienia za wyłudze: ' 
nie pieniędzy od swojej narzeczonej. 
Zofii Włodarskiej i za podwabianie jej 
podpisów na czekach towarowych, 
przy czym podano zawód Podoplskicz 
go „łilmowiec”. 


tan . *enomenalnymi wyczynami 
to majda j doskonałością pladtyki i 
4 LUEJSZE; świetnym łączeniem 
Bo i współ. 157 <Znego, plastyczne= 
Równać czesnego (jazzowego). 
hor oae dziedzinie śpiewu Elea- 
ał bary, "Fl Postępy. Jej głos na: 
ne ze Irazowanie jest inteligent- 
sh na e środków akustycz 
m poziomie. 
son Eddy, ziel Jest w tym filmie Nel- 
Bie wała oskonale pamiętamy tego 
ie 33,7 Wielu innych filmów, szcze 
„sięz Jeanette Mac Do 
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zysłowie Coż środki”, glosi mądre 
BÓL 0 e „Ostrożnie 
4 z miech. izato- 
p t8nęli ten efekt = RE, 
ze pomosty tta środkami nie 
$ wymi. Eączenje intrygi 


To zaintrygowalo sfery naszej kinez 
małografii i zaczęto szukać, kto zacz 
ów Podolski. Okazało się, że takiego 
„filmowca“ w ogóle nikt nie zna. 
każdym razie nie zajmował on dotąd 
żadnego znacznego stanowiska w świe; 
cie tilm- wym. 

Dlaczego więc - pytamy — tak pal 
chopnie używa się określenia „filmo: | 
wiec”? Dlaczego niesprawiedliwie Ea 
czernia się przy każdej okazji zawód, ! 
który rekrutuje się z ludzi ciężkiej pra | 
cy, ludzi zasłużonych ną polu kulti! 
ry narodowej, ludzi, wśród których 
nie jeden z dumą nosi 
Krzyż Zasługi. 

Jeśli ten czy ów wyrzutek spełe-; 
czeństwa podaje swój zawód, jako | 
„filmowiec“ — trzeba to z calą skruz 
pulatnościa sprawdzić, aby mimo woli | 
nie wyrządzić krzywdy innym: ; 

Panowie, nic nadnżywaimy okresie 
nia „filmowiec". 


oowerem 


! nym doświadczeniem z gwiazdami eu 


na piersiach ' 4$ 


zapowiedział swoją wizytę, myśląc w 
duchu, że z cała satysfakcją zdemasku 
je jej kłamstewko. 

Przyczaił się pod murem willi gwia 
zdy i czekał. Rzeczywiście, po pew- 
nymi czasie jakieś podejrzane jndywi: 
duum zaczęło się skęadać pod dom. 
Hoover wciąż jeszcze myślał, że to 
przebrany słatysta, wynajęty przez 
gwiazdę. Ale gdy wdari się do pokoju. 
indywidunm zaczęło do niego  strzes 
lać. Ledwo uszedł z życiem. Puścił się 
w pogoń za gangsterem i oddał go w 
ręce sprawiedliw ości. 

Tak oto naocznie się przekonał, że 
alarmy gwiazdy byly prawdziwe. Gdy 
po krótkim czasie zjawił się Hoover 
w salonie gwiazdy. Ginger zapytała 
go z niewinną minką, czy woli whisky 
and soda, czy gin? 

Wybrał małżeństwo... I oto para zaz 
ręczyła się przed kilku dniami. 
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Polski wynalazek 
filmowy 


Rewelacyjnego wynalazku dokonał 
inż. Prószyński, który skonstruował no 
wy model popularnego aparatu pro- 
jekcyjnego, wielkości przenośnej ma- 
zsyny do pisania, wagi zaledwie kilku 
kilogramów. 

Instalacja elektryczna do teg+ moz 
delu nie jest konieczna, bo aparat mo 
że być poruszany ręcznie, świalło zaś 
do objektywu dostarczone jest przez 
akiumulałor. 

tAparat ten polskiego wynalazcy 
będzie  demonstrowany na tegoz 
tocznych Targach Wschodnich we 
Lwowie, w Pawilonie Polskiego Prze j 
mysiu Filmowego. I 


A Mie L40 irokeza nia 


Niespodziewane wyniki naszego 


Konkursu Filmowego 


Rozpoczniemy dzisiejsze spra 


wozdanie od kandydatek pro=| 


wincjonalnych, których, nieste= 
ty, dla zrozumiałych powodów 
nie mogliśmy przedstawić Komi 
sji Kwalifikacyjnej, jaka obraz 
dowała w ubiegłą sobotę. 

— Jak rozwiązać sprawę ue 
działu tych dzieci w konkursie? 
kłopotała się Komisja, która za 
chęcona wybitnie bogatym, cen 
nym į interesującym materiałem 
nie mogla, gwoli sprawiedliwoś: 
ci, łatwo przejść nad tą sprawą 
do porządku dziennego. Sproż 
wadzić dzieci do Warszawy? 
Nie do pomyślenia, ze względu 
na wysokie koszty, których nie 
mogą ponieść ant rodzice dzieci 
ani wytwórnia. 

W tym stanie rzeczy Komisja 
zdecydowała wyselekcjonować 
50 kandydatek zarówno z proz 
wincji, fak i z Warszawy, dopuś 
cić je do plebiscytu, i dopiero 
wówczas, gdy dana kandydatka 
przejdzie zarówno w publicz: 
nym głosowaniu, jak i zostanie 
wybrana przez Sąd Konkurso? 
wy, któremu przewodniczyć bę 
dzie p. Jadwiga Smosarska, od 
twórczyni roli czołowej w jej je 
dynym tegorocznym filmie „Ma 
cierzyństwo', dopiero wówczas 
zdecyduje się, czy wytwórnia 


gotową będzie sprowadzić dziec 
ko do Warszawy na swój koszt, 

Tak przedstawiałaby się spra» 
[wa kandydatek prowincjonal- 
nych. 


O kandydatkach warszawsź 
kich pisaliśmy już w sobotę. Ta 
sprawa została łatwo rozwiązas 
na. 


Obecnie wkraczamy w drugą 
fazę naszego wielkiego konkur- 
su filmowego, który obudził 
nadspodziewane  zainteresowa» 
nie. Dość wspomnieć, że zgło- 
szeń nadesłano... Co tu dużo mó 
wić, liczyć je trzeba na setki... 
Samo przeglądanie wszystkich 
nadesłanych fotografij zajęło 
Komisji Kwalifikacyjnej około 
4 godzin. 

Zatem, od jutra zaczniemy ree 
produkować codziennie po W 
fotografij kandydatek, w ciągu 
5 dni. Każda kandydatka otrzy 
ma swój numer bieżący, na któe 
ry będzie można oddać głosy. 
Jeśli niektóre zdjęcia nie wypad 
ną zbyt dobrze i wyraźnie — wi 
na to będzie jedynie wadliwości 
nadesłanych fotek. Czytelnicy 
pamiętają, że prosiliśmy niejed 
nokrotnie o dobre, wyraźnie fo 
| tografijki. 

A więc, do jutra! 
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Nie przyjechał doPolski ną połów gwiazd 


lecz dla poznania rynku 


W krótkiej notatce podaliśmy w u 
biegłym tygodniu, iż do Warszawy 
przyjechał wiceprezydent amerykań:: 
skiej wytwórni „Fox = film“, Joe M.' 
Schenk, i że — jak chciała płotka - ! 
przybył do Po!ski na „połów gwiazd”. 

Ta wiadomość wywołała w sferach 
artystycznych ogromna sensację, uza- 
sadnioną faktem, że mister Schenk 
jest jednym z dyktatorów amen EA 
skiego przemysłu filmowego, i że ma: 
„ita sumieniu“ niejedna nowoadkrytą | 
pwiazdę. 

Legenda ta została prędko rozwiąza 
na. A działo się to na konferencji pra | 
scwej, jaką urządził mister Schenk w. 
salonach hotelu Europejskiego. 

Po wygłoszeniu krótkiego wstępu 
o celach jego wizyty w Polsce, zaraz 
na wstepie przedstawicie! naszego wy 
dawnictwa zadał p. Schenkowi pyta- 
nie, czy prawdą jest, że zamierza wy 
łowić w Polsce nową gwiazdę dla 
Ameryki. Na to mister Schenk odpo- 
wiedział w następujący sposób: 

— Takiego celu nie miałem i nie 
mam. A przyczyna jest prosta. Erze- 
mysł amerykański jest nanczony sinute 


ropejskimi, których kształcenie, szezt 
gólnie w języku angielskim pochłania 
duże koszty, a jeszcze większe kapita- 


Sylvia Sydney 
już wyszła 


powtórnie za mąż 


Wypadki potoczy 
ty się szybciej, niż 
| przypuszczaliśmy. 
| Zaledwie przed 
| tygodniem sygnali- 
zowaliśmy, że Syl- 
via Sidney rozeszła 
j się z Benntttem Cer 
S tem i zaręczyła się 
i N | z aktorem Luthe- 
a | rem Adlerem, a już 

dziś nadeszła Świe= 
ża wiadomość z Londynu, że para ta 
wzięła ślub. 

Widać dawno się już zanosiło na to 
małżeństwo. I kto wie, czy właśnie no- 
wa milość słodkiej Sylvii nie była gto 
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| żna przyczyną rozwodu z Bennettem.. 


JOE M. SCHENK 


Íy pociąga za sobą realizowanie pierw 
szego filmu z taką europeiska gwiaz* 
dą. A jaki iest rezultat? Oplakany! 
Ogromne straty! Rzecz w tym, że żad 
na gwiazda europejska nie potrafi do 
tego stopnia przyswoić sobie dialektu 
amerykańskiego, aby byla zrozumiana 
przez naszą publiczność. Przykład: 
Anabbelła, Simone Simon. Te dwie 
gwiazdy przyniosły wielkie straty. Tro 
chę lepiej przedstawia się sprawa z 
artystkami europejskimi, które repre- 
zentują jakieś specjalne walory. Nap. 
Sonia Henie. W tym wypadku wa 
dliwość języka — to mniejsze zło, 
gdyż gwiazda ta daje co innego: swo7 
ja wspaniałą sztuke sp rtowa, kunszto 
wna jazdę na lodzie. Na tej gwież: 
dzie zarobiliśmy duże pieniądze i by: 
najmniej nie zamierzamy się jej poź 
zbywać. 

— Nieco lepiej — ciągnął dalej mi- 
ster Schenk — wywiązała się z trudno 
ści językowych Danielle Darrieux. Ale 
i w iym wypadku efekt nie jest taki, 
jakiegośmy się spodziewali. Oto powo 


dy, dla których gwiazdy te musiały 
wrócić do Europy. Ale nieprawdą jest 
plotka, że Ameryka sprowadza artyst 
ki europejskie za Ocean, aby je „wy- 
kończyć". Taki system konkurencyje 
j ny, bynajmniej nieszlachetny, ani 
| uczciwy, wcale nie leży w naszym ie- 
| teresie. Mamy dość własnego narybku 
aktorskiego. Kosztem wielu milionów 
dolarów eksperymentujemy i lansuje 
my nowe, młode siły. I zdajemy sobie 
sprawę. że takie „wykańczanie” 
gwiazd europejskich w niczym nie za 
tamowałoby rozwoju waszej sztuki fil 
mowej. Film europejski, szczególnie 
francuski, przechodzi obecnie piękny 
okres odrodzenia, a wyniki tej pracy 
są dla nas tylko bodźcem dla podno 
szenia poziomu naszych obrazów. 

— W świetle tej oczywistej prawdy 
zrezygnowaliśmy od produkowania 
filmów gorszych, standartowych, przez 
nas zwanych „gatunkiem B*. Będzie- 
my odłąd wypuszczali na rynek tylko 
towar artystyczny wysokiego gatunku 
— zakończył swoje enuncjacje M. 


Schenk. 


M. 3. 


XI rocznica Śmierci 
Rudolfa Valentino 


„Pamięć o Tobie nigdy nie zagaśnie 
w sercach naszych”. 

Taki piękny napis widnieje na na- 
grobku niezapomnianego amanta fil- 
mowego Rudolfa ! alentino. 

Nie są to czcze słowa. Kobiety z ca 
lego świata pamiętają swego ulubieńca 
i każdą rocznicę jego śmierci obcho= 
dzą z należytą powagą. 


W tym roku przypada jedenasta ror 
cznica Śmierci | ałentina. Ze wszyst- 
kich stanów Ameryki wyruszają na tę 
żalobną uroczystość specjalne pocią: 
gi, które zwiozą nad grób niezapom= 
nianego artysty tysiące kobiet. 

Nie tylko zresztą Amerykanki dają 
dowód swej pamięci, bo oto z Anglii 
i Austrii przybędą delegacje, które 
asystować mają przy odsłonięciu nos 
wego pomnika na erobie zmarłego 
„bożka filmu". 


Str. 6. 


Testament polityczny ks. Hlinki 


Oredzie zza grobu do Słowaków amerykańskich 


BRATISLAWA. „Slovak'” o 
głasza treść orędzia ks. Hlinki 
do Słowaków  zzaerykańskich, 
które zabrał z soby przewodnie 
czący delegacji Słowaków ame: 
rykańskich dr. Hledko celem od 
czytania go na kongresie katoli 
ków Słowaków w Chicago. 

W orędziu tym ks. Hlinka 
dziękuje Słowakom amerykań= 
skim za ich wierność dla ideas 
łów narodowych, za liczne ofia 
ry, złożone dła Ojczyzny, a w 
szczególności zą zagwarantowae 
nie praw narodowych przez za 
warcie Umowy  Pittsburskiej i 
walkę o zrealizowanie jej zasad. 

Delegacja Słowaków amery- 
kańskich mogła się przekonać 
naocznie, że cały naród słowac 
ki trwa niezłomnie przy zasa» 
dach Umowy Pittsburskiej, ze 
Słowacy się jednoczą i przeciw 
stawiają się jak mury forteczne 
wszelkiemy naporowi. 

Będą jednak musieli mówić 
również o rzeczach smutnych, a 
inianowicie, że Słowacy nie są 
dotychczas panami w swoim do 
mu, że obcy tu panują przy po 
mocy kilku renegatów, 

MW. walce przeciwko tyranii, 
przeciwko gwałtom i podłości, 
przeciwko niskim i wyrafinowa 
nym sposobom, przeciwko nadu 
żywaniu szkół, sądów i urzę: 
dów dodał Słowakom nowych 
sił i otuchy przyjazd delegacji 
Słowaków amerykańskich. 

Jej pobyt w Słowacji wlał w 
serca słowackie nową wiarę w 
zwycięstwo sprawiedlrwej spra 
wy słowackiej i zapał do nowej 

„Wierzcie waszym dełegatom 
— pisał ks. Hlinka — i róbcie 
to, co wam oni każą na podsta 
wie doświadczeń, uczynionycć. 
pod Tatrami. Są to ludzie, któ: 
rzy nie pozwolili nikomu na sie 
bie wpływać i dlatego słowa ich 
winny być zrealizowane, 
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Proszę was wszystkich, byśe 
cie wytrwali w walce o urzeczy 
wistnienie Umowy Pittsburskiej 
i nie dali się nikomu nastraszyć 
lub pomylić. 

Zapewniam was, że naród ca 
ły wraz z wami i ze mną trwa 
przy zasadach Umowy Pittsbur 
skiej. 

Każdy Słowak wie, że tak 
zwany naród 
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służącą jako środek dla politycz | jestem dręczony boleścią i cze 


nych spekulantów 
nych tchórzów. 

Każdy it nas wie, że naród ta 
ki nie istnieje. W Umowie Pitts 
burskiej widzimy wyjście k ratu 
nek w obecnej sytuacj i dlatego 
jej nie opuścimy. I wy jej nie o 
puszczajcie"” 

„Zwracam się do was z tym 


czeskosłowacki | apelem — brzmią ostatnie słowa 


jest tylko wymysłem i fikcją, |ks. Hlinki — w chwili, gdy sam 


Ustrój kantonalny w Czechosłowacji 


(Początek na str. 1rej). 
tery > ag z! „zrealizować 
„program natychmiastowy ' o7 
bejmujący szereg koncesji. 

Ten program natychmiastowy 
będzie zawarty w 7smiu punks 
tach, wśród których znajdują 
się realizacja już danych obiet 
nic, względnie wypełnienie koz 
niecznych żądań Niemców su: 
deckich oraz innych grup. 

7 PUNKTÓW 

Program ten obejmuje mię: 
dzy innymi: 

a) Ustawowe  zafiksowanie 
procentowego udziału grup na 


donoszą, że marszałek Czang - 
Kai » Szek zaprowadził w pół: 
nocnych Chinach =— w prowine 
cjach Hopei i Szansi, kontrolo 
wanych przez władze japońskie, 
pierwsze ną Świecie rządy przez 
radio. | 

Przeszło 60 stacji radiowych 
jest czynnych na terytorium 
tych dwóch prowincji, wysyłae 
jąc raporty i otrzymując instruk 
cje drogą radiową od marszałka 


a O 0 ia. Ea GREC EEAAC A) 


z okazji 40-lecia panowania królowej Wilhelminy 


HAGA. Uroczystości jubile 
uszowe 40decia panowania kró 
lowej Wilhelminy rozpoczęte 
zostały wczoraj rano wielką de 


kich rodzajów broni. Z „A 
ny odbierała defiladę królowa 
w. otoszeniu członków rodziny, 
minisgów, dyplomacji, 

po trybunie honorowej zwra 
cali ogólną uwagę swymi barw 
nymi egzotycznymi strojami 
książęta indyjscy, przybyk z In 


dii Holenderskich na uroczy» 
stości jubileuszowe. 

W ciągu najbliższych dni od 
będzie się szereg uroczystości, 
a m.inn. w dniu 31 bm. lud» 
ność Hagi uczci dzień jubileue 
szu swej królowej. 3 września 
w Scheveningen ie się 
wielka rewia floty. W dniu 6 
września, w rocznicę wstąpienia 
na tron, królowa przybędzie do 
Amsterdamu, zie zie or 
becna na uroczystościach urzą 
danych przez miasto na jej 
cześć, 


Napad na listonosza w Tamowie 


Wczoraj w godzinach przede 
południowych na jednej z głó: 
wnych ulic Tamrowa niezmamy, 
sprawca dokonał napadu na li 
stomosza pieniężnego, Surge Sta 
nisława, usiłując uderzyć go 
w powe żelaznym drągiem, jed 
gk listonosz zdążył zasłonić 
się b otrzymał cios w rękę. 


W/idząc, że cios chybił, napa 
sinik zbiegł. 


Listonosz mósł ze sobą po» 
ważniejszą kwotę, wynoszącą 
kilka tysięcy złoty tótce 
,po wypadku, policja na podsta 
wie rysopisu, podanego przez 
Surgę, zdołała ująć bandytę. 


rodowościowych w administran | 


cji. 

b) Wobec tego, że dotychcza 
sowy udział grup narodowoś: 
ciowych w administracji odbie» 
ga znacznie od stosunku pro: 
centowego, procentowe kwoty, 
przypadające na poszczególne 
grupy narodowościowe przy 
przyjmowaniu nowych urzędni 
ków i pracowników, byłyby 
wyższe, niż to odpowiada naa 
rodowościowemu kluczowi pro 


centowemu, celem wyrównania | | 


tej rozbieżności, jaka istnieje 
pomiędzy obeanym stanem rze 


Pierwsze rządy przez radio 


sprawuje marsz. Czang-Kai-Szek 
TOKIO. Z prowincji Szansi | CzangsKai.Szeka. 


Za ocą 
tych stacji CzinaRaśóz ez ie 
ruje akcją partyzantów chiń- 
skich, dających się dotkliwie we 
znaki Japończykom. 


i nastraszos |kam na zgon. Czekam go spo 


kojnie, gdyż wierzę, że na czele 
mego narodu prowadziłem do 
brą walkę. 

Jeśli Bóg Wszechmogący nie 
pozwoli mi dożyć zwycięstwa, 


to walkę tę dokończcie wy, 
bracia amerykańscy, wraz z mo 
imi braćmi _pódtatrzańskimi. 


Niech Bóg Błogosławi waszej 
walce!”. 


czy, stosunkiem procentos 
wym. 

c) Rozdział według narodowo 
ści wydatków państwa we wszy 
stkich tych dziedzinach admini 
stracji, w których rozdział taki 
jest praktycznie możliwy. 

Tu wchodziłyby w rachubę 
przede wszystkim wydatki pań 
sbwa w dziedzinach: społecznej, 
kulturalnej i gospodarczej. Na 
tomiast budżet zbrojeniowy nie 
zostałby objęty takim rozdzia» 
em. 

d) Zniesienie aparatu czes» 
kiej policji państwowej w nie» 
czeskch kantonach. 

e) Nowa reglamentacja us 
stawy językowej, która nastąpi 
łaby pod inną postacią, aniżeli 
to było planowane w projek» 
tach wręczomych grupom mniej 
szościowym wraz z t.zw. statu» 
tem narodowościowym. 


f) Zaciągnięcie pożyczki me 


a 


Tragiczna panika 


MEXICO CITY. W jednym 
z tutejszych kin wybuchła z zw 

elnie błahych powodów panie 

a. W ścisku zaduszono na 
śmierć 8 osób, około 20 zaś od- 
niosło poważniejsze i lżejsze o» 
brażenia. 


Zabity przez pociąg 


Na ul. Obozowej, na linii Po 
wązki — Wola w Warszawie, 
pod pociąg towarowy, wezło- 
wy dostał się JOsletni Józef Po 
cztowski (Obozowa 30), który 
poniósł śmierć na miejscu, 

Zwłoki przewieziono do proś 
sektorium. 


westycyjnej, o ile to możliwe 
za granicą, która ma zostać uzy 
ta na odbudowę, względnie ue 
nowocześnienie zakładów prze 
mysłowych posiadanych przez 
Niemców sudeckich. 

g) Udzielenie samorządu kul 
turalnego poszczególnym grus 
pom narodowościowym, lecz 
również poza ramami kantor 
nów, z uwzględnieniem grup © 
innej narodowości, włączonych 
do danych kantonów. 

Program ten — „koncesje na 
tychmiastowe", propozycja ros 
zejmu i projekt zmiany ustroe 
ju republiki na ustrój kantonal 
ny — ma zostać ogłoszony w o 
rędziu prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej, przez co caz 
ły projekt uzyskuje poparcie a 
torytetu prezydenta i rządu. 

Celem tego orędzia jest prócz 
tego zatarcie wrażenia, jakoby 
między prezydentem a rządem 
istniała różnica zdań. 


Uchwaly Komitetu Wykonawczego 


Stronnictwa Ludowego 


W sobotę pod przewodnic: | żenie przez obóz rządowy minimal: 
nych chłopskich postulatów politycz-, tego, co się w kraju, zwłaszcza na 


twem prezesa Macieja Rataja o” 
bradował Naczelny Komitet 
Wykonawczy Stronnictwa Lu: 
dowego, który po całodziennym 
posiedzeniu powziął następują: 
ce uchwały oo je z o 
późnieniem z przyczyn od nas 
niezależnych) : 

„Naczelny Komitet Wykonawczy 
po dokładnej i sumiennej analizie sto 
sunków doszedł do przekonania, że 
sytuacja wewnętrzna kraju, zwłaszcza 
zaš sytuacja ma wsi, jest w najwyże 
szym stopniu napięta. Ciągłe lekcewa: 


ch nie tylko rezolucja: 
mi, ale i ofiarami krwi chłopskiej 
przy równoczesnym pogarszaniu się 
warunków gospodarczych w rolnic- 
twie, stwarza stan, w którym kierow- 
nicze kola Stronnictwa Ludowego prze 
staja mieć tak moraine prawo do żą* 
dania od mas chłopskich dalszej cier- 
pliwości — jak i możność utrzymania 
ich w ramach uchwalania rezolucji. 
„Moralna odpowiedziałność za nie 
uniknione konsekwencje tego słanu 


rzeczy spaść musi na te czynniki o- 
bosa rzątlowego, które zajęte we- 


nych, pop. 


| pnetrznymi rozgrywkami, nie widzą 


wsi dzieje, a zaślepione chęcią utrzy 
mania się przy władzy, lekceważą so- 
bie uczciwe alarmy i ostrzeżenia, do: 
pałrując się w nich taktycznego stra: 
szenia ze strony opozycji. 

„Naczelny Komitet Wykonawczy 
wobec powagi sytuacji uznał za wska 
zane zwołanie Rady Naczelnej Stron 
nictwa Ludowego. Dokładna dała zo- 
stanie ustalona przez prezydium 
Stronnictwa w porozumieniu z prze- 
wodniczącym Rady Naczelnej”. 

Postanowiono odbyć następne po” 
siedzenie NKW dnia 10 września. 


Dotychczasowy Zarząd Zw. Naucz. Pol. 


został ponownie wybrany olbrzymią większością 


W trzecim dniu obrad Zwią 
zku Nauczycielstwa Polskiego, 
przewodniczący Nowicki ape» 
luje, żeby delegaci dopomogli 
ora obrady spokojnie, 

ez oklasków i podnieceń. 

Zapowiada, że przemówi jev 
den jedyny żyjący prezes hono 
rowy i pierwszy założyciel 
Związku, Karol Klimek. 


Mówca stwierdza, że wczu: 
wał się w bicie serca i tętno ob 
TAM | 


Strasziiwy wybuch w farbiarni 


Robotnik spalił się żywcem w kotle 
abe wewnętrzne budynku sta |ki, że woda całkowicie wyparo 


ERFURT. Silna eksplozja wy 
darzyła się w poniedzialek po 
południu o godz. 15 m. 30 w 
chemicznym zakładzie czyszcze 
nia oraz farbiarni w Erfurcie. 

Właściciel tej firmy znajdo= 
wał się wraz z trzema pracowni 
kami zakładu wewnątrz budyn 
cu, gdy w pewnej chwili nasta” 
pił nagle, z nieznanych dotyche 
czas przyczyn, wybuch kotła 
benzyną, po którym całe urzą 


z 


nęło w płomieniach. 

aścictel oraz 2*ch pracowni 
ków zdołali uciec z płonące 
budynku, jednakże z tak ciężki 
mi poparzeniami, że istnieje ma 
ła nadzieja utrzymania ich przy 
życiu, 

Trzeci pracownik 17-letni czes 
ladnik usiłował schronić się 
przed ogniem do rezerwttaru 2 
wodą Tednakże żar hył tak wiel 


wała i odrałeziono zupełnie spa 
lone szczątki 
chlopca. 


Siła eksplozji była tak wiel: 


nieszczęśliwego 


ka, że wypadły wszystkie okna 
w tym budynku. 


rad ogółu delegatów w ciągu 
dni mozolnej pracy poszczegól 
nych sekcji i komisji i drży o 
wybór sternika i losy organiza 
cji w sytuacji trudnej i ciężkiej. 
Stawał zawsze, jak stanął i w 
najcięższej chwili na posterun= 
ku, jako karny żołnierz w wa» 
runkach ARE ciężkich. 
I dlatego ma prawo stwierdzić, 
że podstawową siłą organizacji 
to jedność, która w Krakowie 
już ją zcementowała i wzmoc» 
niła. Tego krakowskiego kapi: 
talu nie wolno zaprzepaszczać, 
Dzisiejsza sytuacja jest nies 
słychanie trudna, piętrzą się 
przeszkody, więc symbolem te 
go musi być jednomyślny wy» 
bór przewodniczącego. 
" Ja jestem z ludzi — mówił 
dalej Karol Klimek — którzy 
przeżyli najcięższe chwile i nie 
należą do ludzi kompromisu; 
moje sumienie doświadczenie i 
wyczucie tego co tętni wśród 
zebranych mówi mi, że dla do 
bra naszej organizacji należy u 


Gdy straż pożarna rozpoczęła | trzymać ten sam zarząd. 


gaszenie ognia nastąpiła druga 
eksplozja, która jednakże 
wyrządziła już większvch szkód. 


My chcemy mieć warunki do 


nie ' twórczej pracy, dla życia i roze 


woju o przyszłość związku, na 


uczyciela i szkoły. Jeżeli głos 
sumienia się obudzi, to wystą: 
pimy jednomyślnie. 

Apeluję o stanowisko jedno 
lite, moone i gorąco o to pror 
szę, bo wywodzę się z tych lue 
dzi, co chwile najcięższe przeć 
żyli i nigdy kompromisem się 
nie skalali." 

Po tym serdecznym i moc- 
nym przemówieniu zabrał głos 

zewodniczący okręgu łódz 

iego — Wasilewski, który i: 
mieniem zarządu głównego 
Związku z motywami przede 
mówcy, zgłasza wniosek o zdję 
cie z porządku dziennego spra 
wy wyborów i wzywa obec 
nych na sali do głosowania. 

W imieniu prezydium, pre: 
zes Nowicki, który przewodni 
zył zebraniu, proponuje głoso 
wanie bez dyskusji. Olbrzy: 
mią większaścią głosów (oko: 
ło 90 proc.) zjazd wypowiada 
się za wnioskiem zarządu głów 
Eeee guli wy 

ec tego punkt wyborów 
zdjęto z pÓźądku dziennego i 
tym samym, powołano dawny 
zarząd główny z prez. Zygmun 
tem Nowickim na czele 
i 


Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
© swej ;.ę i OCZaTowała go swą urodą. Milioner 

Anej kobi oe i dzieciach i pozwala wciągnąć się 
Pzykrywką e do bandy przestępców, działającej 
Sym sumieni jemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
Mew czasie wyg iereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
>A [ersz mać się, zostaje przez nich porwany. 

3 i Hetman - Het 
ge Pragnie 4 


zapos 
przes 


y znany architekt inżynier 
Ireny, pop Stadzić Poradzkiego — napotyka jednak na 


Bo ptr ' Pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwae 
ni Hegmańsk; czyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tev 
Łwykłe Wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 


wi tycia EEan do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni« 
t goail: bm a mianowicie: morderstwo, które ten popeł. 
egrania (59 POczął go szantażować, chcąc zmusić 

-Po dłuż Oli „Poradzkiego". 
y, Stanie py, zej walce wewnętrznej zgodził się Slaweta na 
tipni Hetańak 22e przez Hetmańskiego roli: ale w chwi- 
à zawahał ki przypomniał mu, że ma „umrzeć dla oto» 

aż się Slaweta znowu. 
w nie jaki aio się znowu Slawecie, że ma przed sos 
tdzkici i lego zwykłego człowieka, tyłko czarta w 
m Postaci... Po tych kilku godzinach, po tej 
WBz + Wizycie i po tym, co wysłuchał, mógł się 
SWe Ostat tego spodziewać... Hetmański powiedział 
Wał każde s słowa jakoś bardzo dziwnie, akcento» 

słowo, 

tą tak silnański, który nie sądził, że słowa jego wyw* 
ch i staraj pa ZENIE, roześmiał się szyderczym śmie» 
Wywarły, Się zamazać złe wrażenie, jakie te słowa 


~= s 
Amrzę Ależ Nie myśl ńskiej rychłej śmierci — 
ę o pańskiej rychłej śmierci 
Te tylko dla świata, dla biura meldunkowes« 
ś żę 0, jak umiera pan czasem na scenie. 
Jatawę, AA Y o scenę chodzi, wszyscy zdają sobie 


już 16 ws O tylko gra, a gdy chodzi o pańską nową 
N? aie ;,./SCY będą przekonani, że pan naprawdę 
Bap ; inalt To miałem na myśli... No, niech się 
Pieni c % Panie Hieronimie... Proszę zabrać swe 
żon = Aż pzkoda, żeśmy wypróżnili już flaszki... 

dY Slaw Jak to się stanie? — pyta wciąż przera: 
Rafiskjego a aczkolwiek rozumie sens słów Het- 


~ W LP 

ty poki sposób? Niech pan pozostawi to dla 
M ani rob, Tzygnięcia... Nie będzie pan miał przy 
~ „oty, ani wysiłku... 


Wojny domowej w Hiszpanii 


fr 
z ancuski 
abiy ph, dr. Megrant zo-} stali adwokaci. 
> lznego <lonie podczas atas = Mzić 
włok Fra 2, sprowadzeniu 
Pach stwierdzono, 
o 
f Zamknięty wał 


tylko 


Się wyświetleniem 
sprawy i przyczynił j 
zabójców, któ: 

s członkowie Piątej Ko 
ły Smachy yau Namur przyszedł 
d M Ww towarzystwie by: 
sali rozo Anta, Dolores Con 
Praw zajął obok niej 


29 


: mu szepnął do ucha 


Pó 
licz, woli i 
icno ak napełniła się pub | 
|. FAZ też otworzyły 
dw, Skarżony | Przeznaczonej 
a ar onyc A a 
licjane; i ukazali się 
= di T nimi szło 
Nz i. onych. O- 
ami, nich był Vicente U: 


prawa zaczyna się. 


7 cym kontraście 
y zległy się zło» 
ą — Llomiz 
wczoraj, 
szepnęła 


ie 
Baj salę weszli ob: 
À zę „6 SZEdł Rodrigo 
nimi W k 
Mi bodas y S Tetarzem, 
waj pozos 
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azali d 


wnosi powództwo 


robie EN kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnis' 


SENSACYJNA 
WSPOŁCZESNA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


Str. 7. 


BOWIEŚĆ 
OSNUTANA 


— Niech pan zrozumie, wszystko powinno być 
dobrze obliczone, przewidziane... Zanim pan jeszcze 
umrze dla otoczenia, będzie już pan nowym czło: 
wiekiem... 

— Aha — słucha go Slaweta z zapartym tchem. 

— Proszę pana, otoczenie będzie przekonane o 
pańskiej śmierci... Niech pan napisze z łaski swojej 
tych kilka słów, które panu podyktuję... Oto służę 
moim piórem... Nie, papieru nie dam panu... Niech 
pan napisze na własnym papierze... Na jakiejś stroś 
nicy z brulionu... 

Slaweta był zupełnie powolny Hetmańskiemut, 
wykonywał wszystko, co ten mu kazał. Spalił za so: 
bą już wszystkie mosty... Z chwilą, gdy zgodził się 
na tę okrbpną propozycję, z chwilą, gdy wypowie» 
dział swoje tak — nie ma już dla niego drogi pos 
wrotu... 

Tetmański podyktował więc Slawecie, co ten 
ma pisać, po czym włożył karteczkę do swej kieszee 
ni i powiedział: 

— Świetnie... Świetnie... Oto ostatni list Hiero- 
nima Slawety... Od dzisiaj musi pan zmienić swój 
charakter pisma... To zajmie nam trochę czasu... Ale 
uporem i cierpliwością można dokonać cudów... 
Przede wszystkim musi się pan nauczyć jak podro- 
bić podpis i charakter pisma Seweryna Poradzkiego... 
W biurze, od pierwszej chwili będzie pan musiał pod 
pisywać różne papiery... Oto jego podpis — podał 
Hetmański jakiś dokument, napisany ręką Poradz* 
kiego... Niech pan zwróci uwagę na to, że s jego 
posiada takie oto zakończenie, ze p jego przypoż 
mina t.. Niech pan spróbuje teraz napisać kilka 
słów... Oto tak właśnie... Nieżle,. Sądzę, że po stu 
takich podpisach nauczy się pan w końcu dobrze 
podpisywać... Prawda? 

— Tak — odrzekł Sławeta i sam nie zauważył, 
jak się dał powoli wciągnąć w swą rolę. 

— Jeszcze jedno... Musi się pan przyzwyczaić 
do jednej jeszcze rzeczy, zanim przystąpimy do 
gry... Oto ma pan tu listę osób, ich imiona, nazwie 
ska, musi pan pamiętać szczegółowo, co kazdy z nich 
czyni, jakie stanowisko zajmuje w rodzinie... Z każe 
dym z tych ludzi będzie pan w codziennym kontak: 
cie... Oto jest imię pańskiej zony... Poradzki nazywał 
ją czasem Halusia... Oto są imiona pańskich dzieci... 
Tę trójkę zna pan już z fotografii... Oto prokurent, 
oto są pańscy najbliżsi współpracownicy... Pokażę 
panu również ich fotografie. Zanim pan powróci, zas 


mama TB GNS) sema 


A jeśli chodzi o samą akcję, to popracujemy naa 
nią w ciągu najblizszych dni... Ale musi pan przede 
WA dobrze zapamiętać sobie wszystkie oso» 
á — Dobrze, dobrze... 

Hetmański wstał, starannie sprzątnął ze stole, 
włożył do swej teki opróżnione flaszki i wszystko, 
co mogłoby wzbudzić podejrzenie, że prócz Slawety 
była tu jeszcze jakaś inna osoba... 

— Oto tak, widzi pan, przede wszystkim przy» 
jacielu trzeba być ostrożnym... Żegnam pana do go» 
dziny siódmej... Wtedy weźmiemy się znowu do 
roboty... W ciągu tych kilku godzin, jakie panu je» 
szcze pozostały, może pan załatwić wszystkie spra: 
wy, jakie są związane z Hieronimem Slawetą i jego 
pamięcią... Po tym, po godzinie siódmej przestaje 
pan już w tej postaci istnieć... 

Nazajutrz stało się to naprawdę. 

To, co stało się, zaskoczyło wszystkich, na co 
nikt nie liczył, co zasmuciło bardzo liczną rzeszę 
przyjaciół i wielbicieli aktora. 

Nazajutrz skoro śwt, ktoś, kto szedł do pracy 
znalazł nad brzegiem W/isły paczkę z ubraniem... 

Wokoło nie było żywej duszy, pierwsza myśl: 
jaka mu przyszła do głowy, było: „Tu utonąl człoe 
wiek“... r 

Nie zbliżył się do ubrania, tylko pobiegł da 
najbliższego posterunku i zameldował o swoim ods 
kryciu. 

Ten człowiek nie pomylił się. 

Policja przybyła na miejsce i od razu stwierdzi: 
ła, kim jest topielec. 

W jego marynarce odnaleziono dokumenty na 
nazwisko aktora Hieronima Slawety. 

A w drugiej kieszeni znaleziono list Slawety... 
List do przyjaciół i do policji... 

_ W lisie tym Sławeta donosi, że postanowi! 
skończyć raz wreszcie z życiem, które przynosi mu 
tylko mieszczęścia i troski... Pragnie również wy» 
zwolić swoje sumienie, które dręczyło go dotąd... 

List swój zakończył Slaweta tymi oto słowy: 

„Io nie Zygmunt Opolski, tylko ja zamordowa 
łem Monikę Wawelska. Zygmunt Opolski cierpiał 
niewinnie i proszę go, żeby mi wybaczył... Jeśli 
znajdą moje ciało, pozostawiam jedyną prośbę do 
moich przyjaciół, by mmie pogrzebano obok ciala 
Monoki Wawelskiej", 

Któż mógł powatpiewać w prawdę tego listu? 


Marteny przegra 
sprawę, — szepnęła 
— Jeśli się nie mylę, będzie to 
pierwszy tego rodzaju wyrae 
dek w jego praktyce. Należy 
odać na jego obronę, 
że nie wybierał sobie tych klien 
tów, że zostali mu narzuceni... 

Tymczasem Marteny zbliżył 
się do oskarżonych, Unami po 
chylił się w jego stronę i coś 


Dolores. 


W/ końcu wszedł sąd i na sali 
zapanowała głucha cisza. Ciszę 
tę przerwał zaraz przewodnie 
czący, który oznajmił, że roze 


Odebranie personalii od o» 
skarżonych i odczytanie 
oskarżenia trwało bardzo dłus 
go. Akt oskarżenia wspominał 
o zabójstwie doktora Megranta 
z taką oschłością i z taką do» 
kładnością, że stało to w rażą» 

do Eyed, 
których bohaterem był Namur. 
wspomniał nam 
w pewnej chwili 
do ucha Namurowi 
Dolores, — że rząd francuski 


aktu 


cywilne, 


Czy wydelegował on obserwas 
tora na rozprawę? 

Nie mam pojęcia, — ode 
parł Namur. 

Lecz w następnej chwili czes 
kała go wielka niespodzianka. 
Odwróciwszy się, ujrzał w trze 
cim rzędzie ławek przeznaczos 
nych dla publiczności komisae 
rża Perala, który przywitał go 
serdecznym uśmiechem. 

Po odczytaniu oktu oskarze: 
nia sąd przystąpił do przesłue 
chania świadków, których wys 
woływano w porządku alfabee 
tycznym. Na pierwszy ogień 
poszła Dolores. W jej zeznae 
niach jeden tylko szczegół cies 
kawił sąd, a mianowicie, że w 
dniu zabójstwa spotkała na 
schodach domu przy ulicy 144 
go kwietnia Vicente Unamiego 
io tym musiała opowiedzieć 
możliwie najdokładniej. 

Po niej został przesłuchany 
owocarz z ulicy Clawe, Angele 
Dalena, który niepewnym gło: 
sem powtórzył to, co swego cza 
su opowiedział Namurowi. Po 
kazano mu fotografię szarego 
auta, znalezionego w garażu Ue 
namiego. Od razu poznał ten 
wóz. 

Następnie przy pulpicie dla 
świadków stanęła współpracow 
nica doktora Megranta w szpi: 
talu, siostra Conchita Ezkadie, 
Nie wniosła ona do sprawy nic 
ciekawego. Z kolei zeznawał 
Llomiz, który opowiedział o 
swej wyprawie na ulicę de la 


Mar. Następnie przyszła kołei| mon Namur, udawał się 


cza, potwierdził zeznania swego 
hiszpańskiego kolegi i opowie» 
dział w jakich okolicznościach 
prowadził dochodzenia. 

Po przesłuchaniu Namura wy 
wołano Perala. Komisarz fran: 
cuskiej policji opuścił swe miej» 
sce i pewnym krokiem, po któ: 
rym było poznać, że jest przys 
zwyczajony do przebywania na 
sali sądowej, zbliżył się do pule 
pitu dla świadków i oparł się o 
niego niedbale. 

— Czy jest pan komisarzem 
Peralem Karolem z policji fran 
cuskiej? 

Tłumacz przetłumaczył te py: 
tanie na francuski. 
Tak, — padła 
odpowiedź. 

— Pan przesłał do sądu spra 
wozdanie podpisane przez leka 
rza sądowego z Perpignan, w 
którym było zaznaczone, że 
śmierć doktora Megranta spoz 
wodował wybuch granatu ręcz 
nego w zamikniętym pokoju? 
Czy ma pan jeszcze coś do 
zakomunikowania sądowi? 

— Ja pierwszy dowiedzia» 
łem się o wynikach oględzin le: 
karskich. Moi zwierzchnicy po: 
lecili mi porozumieć się z hisze 
pańską policją śledczą. Zastoso 
wałem sią do tego polecenia i 
opierając się na spostrzeżeniach 
dokonanych przez lekarza sądo 
wego, zaządałem od policji bar 
celońskiej ;.zeprowadzenia ue 
zupełniającego dochodzenia. 

Jeden z moich przyjaciół, ha 

o 


po chwili 


na Namura, który składał ze:! Barcelony z ramienia swego 


znamia za pośrednictwem tluma 


dziennika, poprosiłem go więc 


nimien WIAdaĆ, w jaki sposób wyobraża sobie | poznamy pana dokładnie z całą rodziną... Jak pan 
ai . widzi, wszystko jest bardzo starannie opracowane... (D 
mai WE OE W MXN S 


aąsęjąca opowieść na tle obecnej 


alszy £i+g jutro). 
ONES 


aby na własną rękę przeprowa» 
dził dochodzenia. 

— Dziękuję panu... 
Świadek zechce 


jeszcz: 


przez chwilę pozostać do dyspo 


zycji sądu... — rzekł Rodrigo 
Merteny, podnosząc się. 

— Chciałbym świadkowi za» 
dać jedno pytanie, panie przea 
wodniczący — oświadczył ada 
wokat. : i 

— Proszę bardzo — padła 
odpowiedź. 

— Komisarz Peral wspom» 
niał o odpowiedzi udzielonej 
mu przez policję śledczą. W od 
powiedzi tej była również po» 
ruszona sprawa odszkodowa* 
nia, którą nasz rząd zamierzał 
wręczyć spadkobiercom dokto» 
ra Megranta? 


— Tak, odszkodowanie w! 
wysokości pięciuset tysięcy. 
franków. 


— I po pieniądze te zgłasza 
się rząd francuski? 

— Sądzę, że jest to jasne, wo 
bec braku innych spadkobiera 
ców. 

— Dziękuję, to wszystko, © 
czym cizciałem się dowiedzieć, 

Podczas gdy Peral wracał na 
swe miejsce, przez salę przes 
szedł szept zdziwienia. 

Dolores lekko traciła Namu» 
ra łokciem i szepnęła: 

— Było to wspaniałe, nies 
prawda? 

— Przyznam się, że nic z tes 
go nie rozumiem... 

— Llomiz panu to wyjaśni. 
Zna się on dobrze na chwytach 
Rodrigo Martenyego... 

(Dalszy ciąg jutro 
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SIA 


TNIE WIAŁOMOSCI PORANNE 


Ne. 9 


DLE REKLAMY! 


tylko do 1 IX. wykonuję 
Trwałą ondulację po 


Zł. 4.— 


Zakład Fryzjerski 
SAREGO 28 


(uwaga na adres). 


Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Pociąg do Wenecji“ 
Czwartek: „Wiosenne porządki“ 


RADIO — KRAKÓW 
Środa, 31 sierpnia 1338 


8 Muzyka, 11.57 Transmisja sygnału 
ezasu, hejnał z wieży Mariackiej, 14 
Muzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 15.15 Audycja dla dzieci 
17 „Skrzynka ogólna“. 17.10 Muzyka, 
17.55 Wiadomości bieżące, 18 „Rośliny 
przepowiadające pogodę*, 21 Tadeusz 
Kudliński: Fragmenty z niewydanej 
powieści „Uroki“, 22 Lokalne wiado- 
mości sportowe. 


(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Wpisy do Miejskiej Szkoly 
przysposobienia w gospodarstwie 

Miejska Szkoła przysposobie- 
nia w gospodarstwie rodzinnym 
w Krakowie przy ul. św. Marka 
34 przyjmować będzie w dniach 
31 sierpnia oraz 1 i 2 września 
br. od godz. 9—13-ej wpisy do 
jednorocznych szkół I i Il-go 
stopnia, oraz na specjalne kursy 
popołudniowe dla pań domu. 


Wapne palone i gaszone 
kamień i tłuczeń wapienny, cegłę 
maszynową I. klasy 


wszelkie wyroby betonowe polecają 


MIEJSKIE ZAKŁADY GERANGZNĆ 


Kraków, PI. SZCZEPAŃSKI 5. 
Telefon Nr. 144-72. 


Obrady Komitetu na Sowińcu 


Na Sowińcu odbyło się posie- 
dzenie Komitetu Budowy Kopca 
im. Marszałka Piłsudskiego z u- 
działeń prezydenta m. Krakowa. 
Członkowie zapoznali się z do- 
tychczasowym stanem wykona- 
nych robót i omówili program 
prac, które mają być uskutecz- 
nione. 


z O O Z ZOZ EAZA ZZOZ ZNA CZE" n CZYLI 


Ważne dla posiadaczy koncesyj 


Władze skarbowe wyjaśniają, 
że o ile prowadzenie sprzedaży 
koncesjonowanej przez zastępcę 
koncesjonariusza tytoniowego lub 
spirytusowego nie uzyskało za- 
twierdzenia odpowiednich władz 
skarbowych, koncesjonariusz bę 
dzie pociągany do odpowiedzial 
ności karnej na równi z właści- 
wym sprawcą nadużycia. 


Tylko! 
w pralni E RYBA 


Kraków, Floriańska 5 


w podworcu 


CENNIK CHEM. CZYSZCZENIA. 


Ubranie męskie Zł. 4.— 
Płaszcz męski » 3.80 
Kostium damski » 4— 
Suknia » 2.50 
Pranie kołnierza na sztywno 


10 groszy. 


>a ZDZ R 


Straszny wypadek w przystani „Żeglugi Polskiej” 


100-kilowa płyta miedziana zabiła 


Wstrząsający a tragiczny wł 35-letni robotnik Zygmunt Barcik 
następstwach wypadek zdarzył| (ul. Sarmacka 30), niosąc płytę 
onegdaj w godzinach popołud-| o wadze około 100 kg., pośliz- 
niowych podczas wyłądowywa-| gnął się na desce i upadł, przy- 
nia ciężkich płyt miedzianych w| gnieciony do ziemi wielkim cię- 
przystani „Żeglugi Polskiej” nad] żarem. Koledzy pośpieszyli nie- 
W krytycznym czasie| szczęśliwemu z pomocą i wydo 


Wisłą. 


NA MUNDURKI 


FREITWEL 


rubotnika 


byli go spod płyty, okropnie poka 


leczonego. Wezwane Pogotowie 
rat. przewiozło Barcika do szpi 
tala św. Łazarza. Lekarska jed- 
nak wiedza okazała się bezsil- 
ną, gdyż Barcik wkrótce wyzio- 
nął ducha. 


na Fartuszki szkolne 


kupuje się najtaniej u 


Kraków, FLORIAŃSKA 44. |. p. 


NOWOŚCI JESIENNE na płaszcze, kostiumy i suknie już nadeszły. 
Wielki wybór płócien, kołder, koców i t. p. 


Zamach samobójczy stolarza na ul, Legionów 


Wczoraj około północy znale- 
ziono na ulicy Legionów obok 
mostu Marszałka Piłsudskiego 
młodego mężczyznę, leżącego w 
wielkiej kałuży krwi. Przechod- 
nie zaałarmowali Pogotowie ra- 
tunkowe, które przewiozło ran- 


| || | E O 


13-letni uczeń utorął we Wiśle 


W związku z podaną przez 
nas przed kilkoma dniami wia- 
domością o zatonięciu nieznane- 
go chłopca we Wiśle koło stacji 
kolejowej na Grzegórzkach, do- 
wiadujemy się, że topielcem był 
13-letni Adolf Scharfer recte 


ROWE "  - — n E "tet nę esa 


nego do szpitala św. Łazarza. Jak 
się okazało, osobnik ten usiło- 
wał odebrać sobie życie i w 
tym celu poprzecinał brzytwą ży 
ły w przegubie lewej ręki. De- 
sperat nazywa się Bolesław Ku- 
ciak, lat 36, stolarz, zamieszkały 


Landwirthb, uczeń fotograficzny, 
zam. we Woli Duchackiej przy 
ul. Rokosza 15. Zwłoki chłopca 
wydobyto w dniu 23 sierpnia 
br. koło wsi Świniary w powie- 
cie bocheńskim i pochowano na 
cmentarzu w Bochni. 


Ee publicznemu przytrzy- 


przy ul. Kałwaryjskiej 51. Po- 
wodu rozpaczliwego kroku nie 
zdołano ustalić. 

Stan zdrowia niedoszłego sa- 
mobójcy jest bardzo ciężki z 
powodu dużego upływu krwi. 


—00— 


Znów skuteczna obława 


Za wykroczenia przeciw po- 


mano podczas wczorajszej obła- 
wy na terenie miasta 4 osoby, 
oraz w ciągu doby organa poli- 
zyjne aresztowały 44 osoby za 
różne przestępstwa. 


0d 5 do 12-go września b. r. 
„Tycz, Gehrony Przeciwpożarowej 


Onegdaj w sali posiedzeń Kra 
kowskiego Okręgu Wojew. Zw. 
Straży Poż. R. P. odbyła się 
konferencja prasowa w związku 
z organizacją „Tygodnia Obrony 
Przeciwpożarowej Państwa”, któ 
ry odbędzie się w dniach 5 —12 
września b. r. Konferencję za- 
gaił prezes Okręgu starosta dr 
Wnęk, po czym przemawiał na- 
czelny inspektor Zw. Str. Poż 
p. Milewski, podkreślejąc. że ce 
lem „Tygodnia" jest propaganda 
idei straży pożarnych i przeła- 
manie niechęci pewnej części 
społeczeństwa do tak ofiarnej i 
koniecznej organizacji, jaką jest 
straż pożarna. Nadto rzeczowy 
referat wygłosił kierownik dzia- 
łu prasowego i redaktor pism 
strażackich p. Pągowski, zazna- 
jamiając uczestników konferencji 
z akcją obrony przed pożarami, 
oraz zadaniami i pracami straży 
pożarnych w Polsce. 


DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK« 


Kraków, ul. Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


Nowy prezes krak. oddziału 
Prokuratorii Generalnej R, P. 


Dotychczasowy kierownik wy 
działu Prokuratorii Generalnej R. 
P. we Warszawie, dr Eugeniusz 
Dziurzyński mianowany został 
prezesem oddziału Prokuratorii 
Gen. R. P. w Krakowie i objął 
już urzędowanie. 
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Redakcja: Kraków, św. Krzyża 
CENA OGŁOSZEN; W kronice 
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Redaktoroapowicuziuiny i wydawca: Tadeusz J. Wójcicki. 


Na polecenie prokuratora dra 
Bieńkowskiego aresztowano oneg 
daj dwóch urzędników dyrekcji 
kolejowej w Krakowie: Roberta 
Herciga i Edwina Skopala, za- 
mieszkałych w Wieliczce. Nad- 


Zjazd teologów polskich w Krakowie|” 


to przytrzymano i osadzono w 
areszcie niejaką Stanistawą Go- 
lińską z Wieliczki. Aresztowani 
pozostają pod zarzutem udziału 
w aferze, polegającej na pobie- 


zebow 
Zaktad pogr 6“ 


„WIECZNOŚĆ, 
Karola Wagi, emeryt. Assesora jiko 
Starostwa Grodzkiego, Kraków jóste- 
łajska 5, tel. 140-47. — Ceny zj 

Przewóz zwłok autokarawanć?* 
Uwaga na adres | 


Rowerzysta ofiarą motoi 


Podczas jazdy na rowerze 
przez ul. Podgórską potrąco” 
został przez nieznanego 
cyklistę 13-letni Stefan zdobek 
zam. przy ul. Józefa 2.. „doi 
piec spadł z roweru na JE e 
odnosząc obrażenia e 
łym ciele. Lekarz Pogot 
udzieli} Zdebskie mu pomot” i, 
czym pozostawił go opieć? 
mowej. 


„Magazyn” z damskim obie 


W krzakach nad Wisłąw By 
kowie wykryto onegdaj 
„magazyn” z obuwiem dass 
pochodzącym najprawdof” . 
niej z kradzieży na szkodę 
znanej właścicielki. Były e7 
ciki damskie, skórkowe 1 úy 
szowe, w ilości 6 par, m 
wane i wszystkie Nr. 56. je 
nowane zostały we W v 
śledczym przy ul. Siemizadź 
go 24, pokój Nr. 11, doki 
by poszkodowane mogą w W 
się w godzinach urzędowy” į 
celu rozpoznania swej właś 


Ogłaszajcie się || „g 
w najpopularniejsz” 
dzienniku 
„Ostatnie Wiadomości porast” 


e | nns 


wianie posad kolejowych n p 
renie dyrekcji krakowskiej: gić 
szych szczegółów tej afefy a 
można ujawnić ze wzglć 
dobro toczącego się śledztw 


raniu różnych kwot za załat- ZE A 


złożył hołd Królowej Jadwidze 


Wczoraj rozpoczęły się w Kra 
kowie obrady zjazdu Towarzy- 
stwa Teologicznego i Związku 
Zakładów Teologicznych w Pol- 
sce. Na intencję zjazdu Ks. Me- 
tropolita dr Adam Sapieha od- 
prawił w katedrze wawelskiej 
Mszę św., kazanie zaś wygłosił 
ks. prof. dr Wicher, po czym 
zebrani teologowie złożyli hołd 
Królowej Jadwidze, a Ks. Metro 
polita odmówił modlitwy o bea- 
tyfikację. Następnie w auli U- 
niw. Jag. odbyło się uroczyste 
otwarcie zjazdu, odczytanie te- 
legramu od Ojca św. z błogo- 
sławieństwem oraz wybranie pre 
zydium. Z kolei wysłano depe- 
sze hołdownicze do Ojca św., 
do P. Prezydenta R. P. prof. 
Mościckiego i ks. nuncjusza papie 
skiego we Warszawie, po czym 
ks. rektor Michalski wygłosił 
odczyt inauguracyjny pt. „Tomizm 


webec waiki o ducha i duszę”. 
W zjeździe uczestniczy około 
200 teologów z całej Polski iza 
granicy, oraz przeorowie zako- 
nów krakowskich. W godzinach 
popołudniowych odbywały się 
wykłady i obrady w sekcjach. 
Zjazd zakończony zostanie we 
czwartek. 


Nominacje we wyższych 
uczelniach w Hrakowie 


P. Prezydent R. P. mianował 
profesorami we wyższych uczel 
niach krakowskich następujących 
profesorów nadzwyczajnych : dra 
Jana Kozakiewicza prof. zw. 
chemii ogólnej na wydziale rol- 
niczym U. J., dra inż. Włady- 
sława Łoskiewicza prof, zw. me 
talografii na wydziale hutniczym 
Akademii Górniczej, ks. dra Wła 
dysława Wichra prof, zw. teolo 
gii moralnej na wydziale teolo- 
gicznym U. J., dra Jana Weys- 


powodu zasłalnięcia sty 


przerwano proces © 0SZ 
Wczoraj przed sądem gi 
wym karnym w Krakowi? wy 
odbyć się dalszy ciąg rozp! wi 
przeciw miejscowemu u 
Hugonowi Eisenowi, któ yk 
stępował pod fałszywym 
skiem „Żeleński”, oskarż 
o popełnienie szeregu po 
na szkodę drukarni „Bratr iêr 
mocy Medyków“ w Kr agy" 
jak o tym obszernie pisaki ko 
poprzednim numerze. Je TA 
woż z powodu nagłego M 
nięcia sędziego mgra Py gat 
rój 


a 


który prowadził rozprawć 


ciw Eisenowi, proces zost 85 
wany, a dokończenie jeść, e 
pi w dniu jutrzejszym po * s% 


i icepreze5% 
wodnictwem wicep |skieć” 


du okręg. dra Nowosielś 


senhoffa prof. zw. fizyki 
tycznej na wydziale filoz siebo 
J., oraz inż. Feliksa Zalew™ wy* 
prof. zw. górnictwa I. 83, gór 
dziale górniczym Akadem 

niczej. 
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